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Dyskusja budżetowa w Sejmie Śląskim.
Dyskusja nad przemówieniem p. wojewody.

Posiedzenie sejmu śląskiego w śro­
dę, dnia 17 września było poświęcone 
dyskusji nad przemówieniem wojewo­
dy śląskiego, dr. Grażyńskiego, wygło- 
szonem na posiedzeniu sejmu w  dniu 
poprzednim w  związku z przedłożonem 
preliminarzem budżetowym  na drugie 
półrocze okresu budżetowego 1930/31.

Posiedzenie środowe dało sposob­
ność do popisów frakcjom opozycyj­
nym, k tóre nie przebierały w  środ­
kach, jeżeli chodziło o rząd obecny, a 
szczególnie o osobę w ojewody dr. G ra­
żyńskiego. P ry m  w  kanonadzie słów 
trzymał bezsprzecznie p. Korfanty, a 
sekundował w ierny mu jedyny przed­
stawiciel niemieckich socjalistów, po­
seł dr. Glucksmann, żyd ze Śląska Cie­
szyńskiego. To też ustawicznie po­
w tarza ły  się starcia pomiędzy m ówca­
mi opozycyjnymi, a posłami klubu 
N. Ch. Z. P. (sanacja).

M ówcy w  mniejszej mierze k ry ty ­
kowali preliminarz budżetowy, oraz 
działalność p. wojewody, zato z tym 
większym tupetem oskarżali nasze 
władze wojewódzkie i komunalne za 
wypadki w  Katowicach w ubiegłą nie­
dzielę. Poseł Korfanty posunął się na­
wet tak daleko w  swem przemówieniu, 
że pod adresem drugiego burmistrza 
miasta Katowic, p. Szkudlarza, rzucił 
epitet „indywiduum14, a to z tego po­
wodu, że p. burmistrz Szkudlarz miał 
odwagę w ydzierżawić halę w ys taw o­
wą Związkowi Postapców Śląskich, 
aczkolwiek hala ta była już rzekomo 
przedtem wydzierżawiona na wiec ma­
nifestacyjny partyj opozycyjnych.

Posiedzenie zagaił o godz. 3,15 
p. marszałek Wolny. Na sekre tarzy  
powołał posłów Pobożnego (Ch. D.) i 
Pawlasa (klub niem.) Po zakomuni­
kowaniu drobnych spraw, przystąpio­
no do obrad.

Na wstępie poseł Kornke imieniem 
posłów klubu N. Ch. Z. P . (sanacja) 
odpowiedział na oświadczenie posła 
dr. Obremby w sprawie a taków „Pol­
ski Zachodniej" na posłów klubów 
Ch. D. i N. P. R„ odczytane na posie­
dzeniu sejmu śląskiego w dniu 10 w rze­
śnia b. r.

Po tern oświadczeniu przystąpiono 
do dyskusji nad preliminarzem budże­
towym. P ie rw szy  zabrał głos poseł 
Korfanty (Ch. D.) Mówca przyznał, 
iż przemówienie p. wojewody zawie­
rało wiele trafnych uwag. mianowicie 
pisze się zupełnie na powiedzenie, że 
„uchronienie sejmu śląskiego od w pły­
wu atmosfery zewnętrznej jest rzeczą 
niezmiernej doniosłości". Następnie 
krytykuje preliminarz budżetowy i 
twierdzi, iż tenże stoi pod znakiem 
zamierania życia gospodarczego. Kwe- 
stjonował brak zestawienia majątku 
wojewódzkiego, oraz brak bilansu in- 
stytucyj wojewódzkich i samorządo­
wych. Zaprzeczył, jakoby preliminarz 
budżetowy był wynikiem układów 
między p. wojewodą, a konwentem 
senjorów i twierdził, że konwent sen- 
jorów nie robił ani na moment kom­
promisu, ani przetargu z p. wojewodą 
w  sprawie preliminarza budżetowego.

Doszedłszy do w ydatków  na naszą 
policję, poseł Korfanty poruszył w y ­
padki w  Katowicach w  ubiegłą niedzie­
lę, przyczem  rzucał różne podejrzenia 
i podnosił zarzuty pod adresem władz 
naszych. W  związku z tymi w ypad­
kami — jak zaznaczyliśmy na wstępie 
— nazwał drugiego burmistrza miasta 
Katowic, p. Szkudlarza, „indywiduum". 
Przemówienie p. Korfantego było czę­
sto przeryw ane, i p. Korfanty miał du­
żo roboty, by odpowiadać na odezwa­
nia się posłów prorządowych. Zakoń­
czył swoje przemówienie ostrzeżeniem 
pod adresem rządu i naszych władz 
wojewódzkich.

Imieniem klubu niemieckiego złożył 
oświadczenie poseł Pant, w którem 
przedstawił stanowisko swego klubu 
do budżetu oraz, jak zapatrują się 
przedstawiciele mniejszości niemieckiej 
na zagadnienia, związane z budżetem. 
Przemówienie swoje zakończył 
oświadczeniem, iż klub niemiecki jest 
gotowy do współpracy na jednej plat­
formie.

Mówca klubu prorządowego N. Ch. 
Z. P., poseł dr. Dąbrowski, stwierdził, 
iż aczkolwiek p. Korfanty zaprzecza, 
to jednak nowy preliminarz budżeto­

wy jest wynikiem umowy kompromi­
sowej. O ile chodzi o budżety z okre­
su bezsejmowego, to obecny sejm nie­
ma praw a tychże badać, gdyż jest re­
prezentacją parlamentarną, k tóra w ten­
czas jeszcze nie istniała. Że robiło się 
wydatki w  okresie bezsejmowym, to 
rzecz jasna. Administracja wojewódz­
ka nie mogła w okresie bezsejmowym 
zamrzeć, inwestycje musiano prow a­
dzić, więc i bieżące wydatki musiały 
być regulowane. Stoimy wobec legal­
nego i ważnego aktu. Budżet uw a­
żamy za realny co do celowości i po­
krycia. To też głosować będziemy za 
budżetem. Rzucono hasło współpracy, 
my do tej współpracy się przyłączamy.

Socjalista niemiecki Glucksmann 
(jedyny w sejmie, a do tego jeszcze 
żyd), w ślad za posłem Korfantym pro­
wadził kampanję przeciwko prelimina­
rzowi budżetowemu i p. wojewodzie. 
Żądał skreślenia zwiększonych o 4 mil- 
jony złotych wydatków. Mowa jego, 
przeryw ana ciągle przez posłów klubu 
prorządowego, zeszła w  końcu na nie­
właściwy temat, gdyż przemieniła się 
na dyskusję pomiędzy mówcą, a prze­
rywającymi mu posłami.

Na ataki posła Korfantego odpowie­
dział poseł W itczak (sanacja). Podczas 
jego przemówienia opuścili sale posło­
wie klubów Ch. D„ N. P. R., P. P. S. 
i komunista Wieczorek. Pozostali tylko 
posłowie prorządowi i klubu niemiec­
kiego. Mówca oświadczył, iż klub iego 
nie zwalcza ustroju demokratycznego, 
ale zwalcza sejmowładztwo.

W  końcu zabrał głos komunista 
Wieczorek, który kry tykow ał budżet 
i oświadczył, że on i iego towarzysz 
głosować będą przeciwko budżetowi.

Na tern wyczerpano porządek obrad. 
Budżet odesłano do komisji. Pan  m ar­
szałek odczytał wnioski i interpelacje, 
które odesłano do odpowiednich komi- 
syj, poczem o godzinie 6.30 zamknął 
obrady.

Termin następnego posiedzenia sej­
mu śląskiego zostanie dopiero ustalony 
i następnie podany do wiadomości po­
słów i publiczności.

Polski wagon obrony przeciwgazowej w Rumunii
B u k a r e s z t .  W  Bukareszcie 

itwarta została międzynarodowa wy- 
taw a radjowa i aerochemiczna. na 
itórą polska L. O. P. P. wysłała  spe- 
:jalny wagon obrony przeciwgazowej. 
Dtwarcia dokonał książę Mikołaj w 
obecności ministrów komunikacji i 
wojny, korpusu dyplomatycznego, sfer 
urzędowych i bardzo licznej publicz­
ności. Wagon L. O. P. P., w którym

wszystkie eksponaty są wyrobu pol­
skiego, wzbudził żyw e zainteresowa­
nie. W ystaw ę zwiedził król Karol II, 
który ze specjalnemu zainteresowa­
niem oglądał wagon polski, pytając o 
szczegóły organizacji L. O. P. P. Król 
wyraził życzenie, by szef departamentu 
aerochemicznego opracował projekt 
budowy .podobnych wagonów w Ru- 
munji. (Pat.)

Skutki wyborów w Niemczech.

nistręm spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanji Hendersonem, a francuskim mi­
nistrem spraw zagranicznych Briandem 
podczas bankietu, wydanego przez prasę 
dla szefów poszczególnych delegacy].

B e r l i n .  Korespondent „Bórsen 
Kurier" donosi z Genewy, iż wynik wy­
borów do parlamentu wpłynął poważnie 
ua zminanę poprzednio zredagowanego 
uzemówienia niemieckiego, ministra spr.

zagranicznych dr. Curtiusa. właśnie dla­
tego, aby Francji i Anglii nie dać okazji 
do jakich manifestacyi. Powszechną uwa­
gę zwróciła wymiana niezwykle serdecz­
nych słów. jaka miała mieisce między mi-

W ybory do sejmu gdańskiego.
G d a ń s k. Prezydent senatu gdań­

skiego zakomunikował na środowem 
posiedzeniu sejmu, że senat uchwalił 
rozpisanie wyborów  do sejmu gdań­
skiego na dzień 16 listopada br. (Pat.)

Żart czy zbrodnia?
L w ó w. Dnia 15 bm. nieznani 

spraw cy zamazali czarną farbą godła 
państwowe na dwóch skrzynkach 
pocztowych, znajdujących się w  jednej 
z dzielnic miasta. W drożono odpo­
wiednie dochodzenia. (Pat.)

Przed sadem.
Na zjeździe tak zwanego Centrole­

wu, odbytym w Krakowie 29 czerwca 
br. przyw ódcy stronnictw opozycyj­
nych zgłosili rezolucję, która nietylko 
zapowiadała najostrzejszą walkę prze­
ciwko istniejącemu w Polsce porząd­
kowi rzeczy, ale nawet dopuściła się 
niesłychanej wprost obrazy głowy 
Państw a, żądając ustąpienia prezyden­
ta Mościckiego.

Żaden rząd, jakikolwiekby on nie 
był. nie może pozwolić na to, by w al­
ka przeciwko niemu prowadzona była 
w ten sposób. Jak długo istnieje w 
państwie system parlamentarny, tak 
długo posłowie, jako przedstawiciefe 
stronnictw, maja prawo wypowiadania 
najostrzejszej nawet krytyki na te re ­
nie sejmu. Tam też jest jedyne miejsce 
do toczenia walki z rządem, do spo­
wodowania jego ustąpienia. P rzeno­
szenie tej walki poza m ury gmachu sej­
mowego, podburzanie tłumów prze­
ciwko rządowi, wzywanie ich do w al­
ki z rządem — to są czyny, które w 
każdem państwie uważane być muszą 
za przestępstwo i podlegać karze. 
P rzestępstw em  jest również a takow a­
nie głowy państwa, a temwięcej każda 
próba usunięcia jej, czy to czynem, czy 
słowem.

Przestępstw  tych dopuścili się w 
Krakowie przyw ódcy stronnictw opo­
zycyjnych. ich prasa  tłomaczyła w pra ­
wdzie. że przyw ódcy musieli chwycić 
się tego środka, gdyż możność prze­
mawiania z t iybuny  sejmowej została 
im odebrana przez odraczanie lub za-# 
mykanie sesji. Tłomaczenie to nie w y ­
trzymuje krytyki. P raw dą  jest, że 
prezydent Mościcki kilkakrotnie odra­
czał i zamykał sesję. Możnaby mu z 
tego i obić zarzut, gdyby to czynił bez­
prawnie. Tymczasem nawet opozy­
cja przyznaje, że nigdy nie postąpił 
w brew  praw u i każdy jego dekret 
oparty był ściśle na przepisach kon­
stytucji.

Jeśli zatem przepisy konstytucji 
upoważniają P rezydenta  do odracza­
nia i zamykania sesji, a przez to opo­
zycjoniści nie mają możności w ypo­
wiedzenia krytyki pod adresem rządu, 
w takim razie sami sobie muszą p rzy­
pisać winę. Bat. który kręcili na in­
nych. uchwalając taką konstytucje, od­
wrócił się przeciwko nim samym. A 
zatem błędy, jakie sami popełnili, nie 
upoważniają ich do szukania^ takich 
sposobów walki z rządem, które gra­
niczą z przestępstwem.

Zresztą od czasu przew rotu  majo­
wego przyw ódcy stronnictw mieli wie­
le sposobności do wyrażenia  swego 
niezadowolenia z rządu na terenie sej­
mu, gdyż sejm długi czas obradował. 
Czynili też z tego praw a użytek bar­
dzo często, obalając jeden rząd za dru­
gim. Robiło to nawet wrażenie, że je­
dynym celem przyw ódców  opozycji 
była zabaw a w obalanie rządów. Bo 
inaczej, jak zabawą, nie można nazwać 
uchwalania nieufności poszczególnym 
ministrom lub całemu rządown, skoro 

j wiedzieli i z tego zdawać sobie po- 
I winni byli sprawę, że takimi środkanr 
f nie zdołają uchwycić rządów w swoje 
i i-prfi. Świadomość ‘eszo nowin na hvl;.
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im powicdziać, że w szelk ie  wysiłk i są 
darem ne i skłonić ich do zaniechania 
bezcelow ych prób. a zab ran ia  się 
szczerze do n ap raw y  złych  stron kon­
stytucji, k tó re  odbijały się na ich w ła s ­
nej skórze.

S koro  jednak nie chcieli tego i za ­
miast p racy  nad zm ianą ustroju i 
uzdrow ieniem  stosunków , woleli czczą  
gadaninę i dokuczanie rządow i, w ięc 
m arszałek  Piłsudski zaczą ł jeszcze w y ­
raźniej p o k az y w ać  im b łędy ich kon­
stytucji p rzez  zam ykan ie  i odraczanie  
sejmu. T y m  sposobem  dal im poznać, 
że stosując konstytucję ,  m ożna legal­
nymi środkam i zam knąć  zupełnie usta 
josłom.

Ale p rz y w ó d c y  opozycji zam iast  to 
zrozumieć i tym  razem  zdjąć w re szc ie  
pychę z se rca  i p rzy s tąp ić  do w sp ó ł­
p racy  z rządem  nad n a p ra w ą  ustroju, 
wyszli na ulicę. Rozpoczęli akcję s y ­
s tem atycznego  podburzania  narodu  z 
tym  celem, by obalić istniejące w ładze .  
O d w ag a  ich może nie szła tak  daleko, 
by na serjo  myśleli o zdobyciu  g w a ł ­
tem w ładzy . Mieli jednak nadzieję, że 
rząd p rz e s t ra sz y  się sku tków  tej akcji 
i wejdzie  w  uk łady  z opozycją, lub 
n aw et ustąpi.

R achuby  p rz y w ó d có w  opozycji je­
dnak zaw iodły . R ząd  nie ulękł się 
gróźb. P rzec iw n ie  za raz  po zjeździe 
w K rakow ie  zapowiedział, że w ys tąp i  
przeciw ko burzycie lom  z ca łą  etiergją 
, w yc iągn ie  jak najdalsze k o n sek w e n ­
cje. O pozycja sądziła, że zapow iedź

ta oznacza  na tychm ias tow e repres je  
tern więcej, że w ład ze  sądow e w szc zę ­
ły dochodzenie. Ale gdy  mijały dnie 
i tygodnie, a żaden  z posłów  nie został 
pociągnię ty  do odpowiedzialności, opo­
zycja  z tryum fem  głosiła sw e  zw y c ię ­
stwo, o kom prom itację  rządu.

Jak żeż  na iw nym  był ten pogląd i 
jak p rz ed w cz esn y m  tryumf! M arsza ­
łek P iłsudski nie dlatego nie w yc iągnął 
zapow iedzianych  konsekwencji,  by  one 
by ły  nieuzasadnione, lub by p rz e s t ra ­
szył się w łasne j odwagi. P opros tu  nic 
jest on d y k ta to rem  i nie chce łam ać 

ustytucji, k tó ra  gw aran tu je  posłom 
nietylkalność. Dopiero, g dy  sejm zo­
stał ro z w ią z a n y  a posłowie stali się 
zw y k ły m i śmiertelnikami, k tó ry ch  s ą ­
dy mają p ra w o  pociągać do odpow ie­
dzialności za  w szelk ie  w yk ro czen ia  
p rzec iw  p ra w u  i w ład z y  legalnej, po ­
w ędrow ali  do więzienia.

Hałas, jaki podniosła opozycja z 
pow odu a re sz to w an ia  a ra n ż e ró w  m a­
nifestacji p rzec iw rząd o w y ch ,  nie jest 
w  stanie za tu szo w ać  faktu, że nie s ta ­
ło się żadne nadużycie w ładzy , lecz, 
że rząd  zrobił tylko to, co było jego 
obowiązkiem . Tych , k tó rzy  podbu­
rzają  ludność do w alki p rzec iw ko  w ła ­
dzy. oddał w  ręce  sądu.

Jaki w y ro k  w y d a d zą  sądy, tego 
nikomu p rzesąd zać  nie wolno. C zy  sąd 
a re sz to w a n y ch  skarze ,  czy  uwolni, 
okaże przysz łość .  R ząd  postąpił tak, 
k tó rzy  mu w ypow iedzieli  w a lkę  i w a l­
kę tę p rzenoszą  w  społeczeństw o.

(d. 19 września ter.

&0HL P. Minister

“"Zaleski
mówi z Genewy.

t
o>it Przegląd polityczny
Sprawozdanie z konferencji rolniczej 

w  W arszaw ie.
Delegaci, k tó rzy  brali udział w  kon­

ferencji p ań s tw  rolniczych w  W a rs z a ­
wie, omawiali zagadnienia  ekonom icz­
ne, postaw ione na porządku  dziennym  

. obecnej sesji zg rom adzen ia  Ligi. R u ­
muński delegat, m inister M adgearu , 
o trzym ał m andat p rzeds taw ien ia  zg ro ­
m adzeniu rezolucyj, pow zię tych  przez 
konferencję państw  rolniczych w  W a r ­
szawie.

Polsko-angielska konkurencja 
w ęglow a.

P rzeds taw ic ie le  angielskiego p rze ­
mysłu w ęg low ego  pod p rzew o d n i­
c tw em  m inis tra  gó rn ic tw a  Shinwella 
odjechali do p ań s tw  skandynaw sk ich  
w celu zbadania  w a ru n k ó w  handlu w ę ­
glowego, m ając  na w zględzie w zm oże-  
n :e eksportu  w ęgla  angielskiego.

s r a n i  b ó I i

N iew ątpliw ie polskie czynniki go ­
spodarcze  p rzed s ięw ezm ą odpowiednie 
s tarania ,  ab y  węgiel angielski nie s ta ­
nowił konkurencji dla w ęgla  polskiego 
na tych  rynkach.

Anglicy o przesileniu w P olsce.
O m aw ia jąc  sy tuację  w  Polsce, 

„Observer*4 pisze, iż m arsza łek  P i ł ­
sudski, dy k ta to r  z tem peram entu , a 
konsty tucjonalis ta  z form z e w n ę trz ­
nych, jest zjaw iskiem  coraz  c iekaw - 
szem. P iłsudski — zaznacza  dziennik 
— d ąży ć  będzie do zapew nienia  sobie 
w iększości, co m oże mu znaczn'ie po­
móc. O ile jej jednak nie uzyska , to 
go to nie zniechęci — twierdzi „Ob- 
s e rv e r“ —  w b r e w  panującym  w P o l­
sce obaw om , że obecną tak ty k ą  sw ą  
m arsza łek  m oże p rzy sp ie szy ć  sytuację, 
z k tórej nie będzie miał inrJego wejścia, 
jak ustanow ić dyk ta tu rę .

Sprawa usiłow anego zamachu na 
poselstw o rosyjskie.

S w ego  czasu głośną b y ła  sp ra w a  
usiłow anego zam achu na posels tw o ro ­
syjskie  w  W arszaw ie .  Pom im o en e r­
g icznego ś led z tw a  w ładzom  długi czas 
nie udaw ało  się w p aść  na trop s p ra w ­
ców'. D opiero p rzy p ad k o w o  odkry to  
ślad przez  to, że na dachu domu posel­
s tw a  zn'aleziono kijek b rzozow y , jak 
się później okazało , u ż y w a n y  w  za k ła ­
dach in troligartorskich. Dalsze śledz­
tw o  w ykaza ło ,  że jednym  z  zak ładów  
tych znikł w  dzień po zam achu jeden 
z pracow ników . W ład ze  ostatecznie 
w y k ry ły ,  że jest nim niejaki Polański, 
k tó ry  uciekł do Jugosław ji  i został tam 
ria żądanie  w ładz  polskich a re sz to w a ­
ny. O w ydan ie  go toczą się ro k o w a­
nia. Polański s łuży ł w  wojsku au­
striackim  i dosta ł się podczas w ojny  
do niewoli rosyjskiej, gdzie po rew o lu ­
cji p rzeszed ł na służbę kom unistów . 
Później z n iew iadom ych p rz y czy n  m u­
siał uciekać z Rosji. Co skłorAło go 
do zamachu, do tychczas  nie wiadomo.

W łosi o marszałku Piłsudskim .
Cały  sze reg  pism włoskich, z w ła ­

szcza  w północnych W łoszech , po ­
św ięca  d łuższe a r ty k u ły  osobie m a r ­
sza łka  Piłsudskiego, podkreśla jąc  jego 
akcję p rzedw ojenną  niepodległościową, 
oraz  sz lachetne wysiłki, mające n a  c e ­
lu skonsolidow anie w e w n ę trzn e  pań ­
s tw a  polskiego. Dzienniki te jedno­
głośnie podkreśla ją  g łęboką sympatję, 
jaką  żyw i naród włoski dla m arszałka, 
k tó ry  jest jedhą z najw ybitn iejszych  
postaci, jakie pojaw iły  się na h o ry zo n ­
cie E uropy  w epoce powojennej.

M anewry R eichsw ehry.
W edle  doniesień z Gotha, rozpoczę­

ły  się tam  na p łaskow zgórzu  frankoń­
skiemu na północnym  trójkącie pom ię­
d zy  Dunajem i lasem turyńgijskim  
ćw iczenia  R e ichsw ehry ,  k tó re  mają 
b y ć  największemu i najw szechstronn ie j­
szemu m anew ram i niemieckiej R eichs­
w eh ry ,  jakie do tychczas  od czasu  w iel­
kiej w ojny  się odbyły . M anew ry  te 
p o tn v a ją  do czw artku .  W  piątek odbę­
dzie się defilada uczestników' ćwiczeń 
p rzed  p rezy d en tem  R zeszy  HinAlenbur- 
giem. M anew ram i dowodzi generał  
dywizji  von Heye, szef R eichsw ehry .

Partia przestępców .
P ra s a  francuska  żyw o  om aw ia  wy* 

b o ry  do par lam entu  n iem ieckiego i P00'  
k reślą  przedew 'szystk iem  n iebyw ały  
w z ro s t  g łosów  hitlerowców'. C h arak ' 
te ry s ty cz n y m  jest a r tyku ł  „Journala ' • 
k tó ry  podkreśla , że w ynik  ten oznacza- 
iż naród  niemiecki rap tow nie  stracił 
głowę. P a r t ja  h it le row ców  — pisze 
..Journal** — jest par tją  przestępców'- 
zbrodni, zamachów' stanu, i w o jny  do­
mowej. Hitler i H ugenberg  są  obecnR 
n iezaprzeczonem i d y k ta to ram i Nie­
miec.

„F igaro"  sądzi, że w yn ik  w^yborów 
niemieckich jest ba rd zo  niepokojący 
dla nas tro jów  pokojow ych świata- 
„P eti t  Parisien** podkreśla , iż wybory' 
n iew ątpliw ie będą  m ia ły  swój \vp ty 'v 
na  k ierunek polityki zagranicznej Nie' 
miec.
W łączenie Austrii i W ęgier do bloku 

państw rolniczych.
„Neues W ien e r  Abendblatt** donos' 

z Gerjewy, że odby ła  się konferencja 
Małej E n ten ty  celem zajęcia zgodnego 
s tanow iska  w  kw estji  bloku agrarnego 
i w  kwestji w łączen ia  do niego AuStrij 
i W ęgie r.  Minister jugosłowiański 
M arynkow icz  w y ra z i ł  zapatrywanie- 
że jeszcze w  ciągu tego roku będa 
Austrja i W ę g ry  zaproszonć  na konfe­
rencję ag ra rną .  P rze d  tern toczyć  sic 
będą rokow an ia  m iędzy  W iedniem  j 
B udapesz tem  w spraw ie  p rogram u te) 
konferencji.

Zwołanie parlamentu tureckiego.
Na w niosek  rządu  tureckiego  p re ­

zyden t republiki zw o ła ł  zgromadzenie 
naro d o w e na sesję n ad zw y cza jn ą  na 
dzień 22 b. m. W  m yśl decyzji rady 
m inistrów , sesja n adzw ycza jna  p ar la ­
m entu  będzie pośw ięcona zbadania 
kwestji  stabilizacji w a lu ty  tureckiej- 
jako kw estji  niecierpiącej zwłoki. Przy 
tej okazji par lam ent będzie  mógł zba; 
dać politykę rządu  oraz  dzieła przezeń 
dokonane.

Nastroje wojenne w Afganistanie.
Z pogranicza  A fganistanu i Indy’1 

angielskich rJadeszły. niepokojące w ia­
domości o nastro jach  w ojennych  A ftt"  
dów. Około 4000 w ojow ników  p rz y ­
go tow uje  się do p rzekroczen ia  grani­
cy. Angielskie sam olo ty  w y w ia d o w ­
cze b y ły  ostrze lane podczas  lotu w  W '
sie pogranicznym . Afrydzi napadli U'3
angielski patrol i ranili t rzech  ludz--
A rty ler ja  ostrze la ła  w  odpowiedzi n-
to pozycje A frydów  granatam i.  -----

4 7 ) (Citfg d aszy .)

R ozpacz serca  złożyła  jako ofiarę 
u stóp k rzyża ,  święta^ księga jej po­
wiernikiem, t reny , k tó re  prorok w y ­
śpiewał nad zburzoną Jerozolimą, naj­
milszą pieśnią i osłodą jej duszy. P ła ­
cze z prorokiem , k tó ry  jak ona nie­
szczęśliwy. Jerem jasz  nad gruzam i oj­
czyzny, ona nad gruzami w łasnego  
szczęścia  płacze.

D źw ig n ąw szy  się z łoża choroby, 
onuściła natychm iast  d w ór królewski.

P ró żn o  nalegał, prosił, naw e t  groził 
ojciec, p różno  za tr z y m y w a ła  ją cesa ­
rzowa. Z huku i zgiełku zab aw  d w o r ­
skich uciekła do Braniboru, gdzie mie­
szkał jej ojciec Dietrich.

D w o rzy szcze  bran iborsk ie  więcej 
do obozu niż pańskiego domu podobne, 
nie m asz tu tańca, nie s łychać  gęśli, 
szczęk oręża  jedyną m uzyką, wojna 
i m odlitw a jedynem  zajęciem.

W śró d  dziew ek H aw elanek . przę- 
dzących  konopie, w śród  niewiast, za 
k tórych  pasem  za tknię ta  przęślica, sie­
dzi h rab ianka  i s łow a m odlitwy od­
mawia.

i? *

P rzez  przeciąg  dw unastu  lat kilka 
fazy dz iew osłęby  na zamek bran ibor- 
ski zaglądały. S ła w a  wielkiej urody, 
o której na dw orze  ce sa rza  cuda_ opo­
wiadano, w iodła ich aż tu na północ, 
do ziemi Hawelan, kilku hrabiów  
• dw orskich  dostojników w ysy ła ło  po­

s łów  z p rośbą o rękę córki Dietricho- 
wej.

— Czas iść zam ąż — mówił do córki 
Dietrich.

— Nie, te raz  nie!
— M argraf z Iv re i  przysła ł  do cie­

bie dziew osłęby.
—  Z niczem niech odjadą.
—  O rękę  tw oją  prosił mnie także 

h rab ia  b aw arsk i  E rnest.
— D en ary  on jedynie i dukaty  lubi, 

skąpym  zaś będąc i b rudnym , śp iew a­
kom  n aw e t  nagród odm aw ia, za darm o 
pieśni słuchając.

—  Znam książęcia z nad Renu . . .
— Niech nie p rzybyw a.
— D laczego?
— Zamąż, ojcze, nie pójdę.
— J ak to ?  Zestarzejesz  się w pa­

n ieńs tw ie?
— Jednego te raz  tylko m am  oblu­

bieńca.
— K ogo? — zapyta ł  zdumiony Die­

trich.
O da w sk aza ła  ręką  na krucyfiks:
— Tego, co za w iny ludzkie k rew  

sw a  oddał.
Dietrich zamilkł. Uchylił czoła 

p rzed  C hrystusem , p rzeżegnał się
i rzek ł:

—  Niechże się, córko, tw oja  wola 
stanie.

* * *
Nagle, bez żadnego powodu, bez 

oczywiste j p rzyczyny . O da jęła się tak 
zach o w y w ać , żc w zdumienie _ w p ro ­
w adziła  pobożne niew iasty , k tóre  się 
w ra z  z nią w braniborskiej kaplicy co- 
dzieu modlił v.

Kunigundzie, siostrze przezacnego 
B erna rda ,  w y p ad ła  z ręki czara  z w i­
nem. O dstąpiła  od pełnej łagwi trun ­
ku, k tó ry  na  s ta rość  n ad e w szy s tk o  lu­
biła, na wieść, żc h rab ianka  O da m io­
tła w ką t zakonny strój, zaprzes ta ła  
codziennych modlitw, w łosy  trefić z a ­
częła, k w ia ty  w  nie w p la tać  i w  ja­
sk ra w e  suknie się stroić.

C zasem  pół dnia, pobożna daw niej 
dziewica, p rzed  s reb rn y m  lustrem  stoi:  
gdy w  gronie niewiast nad  H aw elą  się 
przechadza, w zw ierciadło  w ody  n a ­
w e t się w patru je ,  aby  p rzy jrzeć  się 
swej urodzie, zapy tać  w ody o radę.

1 zmieniła się dziew oja nie do po­
znania. Uleciał sm utek czoła, w  oczach 
zapłonął blask na nowo, lica zakn-.ś- 
niały, życie w  h rab iankę  w stąpiło .

J ak a  tego p rz y czy n a ?  Jaki p ow ód?  
— nikt zgadnąć nie może.

—- Zrzuciłaś, córko, św ię ty  stró j?
— Zrzuciłam.
— D laczego?
— T a k a  moja wola.
— Modlitw' z ap rze s ta ła ś?
— Codzień się modlę, k ładąc  na sie­

bie znak k rz y ża  św ię tego  . . .
O da modlitw nie zaprzesta ła .
Nie śp iew a w p ra w d z ie  z Kunigundą 

w chórze wieczoram i, w śród  dziew ek 
książek św ię tych  nie czyta . Najmniej 
jednak, gdy nikt jej nie widzi, p rzypada  
do stóp U krzyżow anego , serdecznem i 
łzami zm y w a  d rzew o  k rw aw e.. .  Ale 
to nie jest już m od litw ą żalu, rezygna- 
cii, rozpaczy  . . .

Nadzieja w tej m odlitw ie gorąca- 
prośba do Matki Zbawiciela, do Jezusa , 
aby  jej myślom i zam iarom  błogo ' 
s ł a w i ł . . .  .

D ietrich pojąć i zrozum ieć nie mógT 
co się z jego rodzoną dzieje.

P rze z  dw anaśc ie  lat żadna uczta. 
zebranie rycersk ie  jej nie widziało, za­
w sze  odm aw ia ła  sw ej k rew nej,  Adela)' 
dzie, gdy ją  o tow arzyszen ie  na łowy 
prosiła, te ra z  z a ś . . .

Nie m asz dnia, żeby Oda nie do­
siadała  konia.

W  k ra sn y m  stroju, z w łosam i n3 
w ia tr  puszczonemi, w s iad a  na koń i v , 
dalekie puszcze leci, ziemia dudni o 
pędu jej konia, k tó ry  z nią zz ia jany  
Pianą okry ty , w  bran iborsk ie powrac* 
d w orzyszcze.

Raz nie by ło  O dy t rzy  d n i .
Co się z nią działo, nikt nie w'i ■ 

Ojcu mówiła, że zabłądziła  w  puszcZL  
że dostała  w drodze bólu g łow y i £0' 
rączkow ej choroby.

Innym razem  ośw iadczy ła  rodzic0' 
wi, że chce się uczyć  po p o ls k u . . .

Ojciec w y trz e szc zy ł  oczy . . .  .
— Oszala ła  dziew oja — zaw-oR 

Dietrich, ch w y ta jąc  się za głowę.
— P o  c o ?  — w rz asn ą ł  r o z g n i e ć  

ny i cze rw o n y  jak piwonja B e r n a r d .
— T ak a  moja w ola  — odpow ia  

Oda.
— Słow iański język naszych wr 

g ó w ?  — pytał  sie B ernard , w y trz  
szczając  oczy. . .

— Tak, tak. Chcę mówić językien 
moich w rogów . (Ciąg dalszy nas •
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Długość dnia 12.25.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ponuro i 

wietrzno. — J u t r o :  krytycznie! wi­
chura i burza.

— Ulgowe kary za zwłokę od za­
ległości danin komunalnych. Ministe- 
!'jum skarbu przedłużyło do 30 wrze­
śnia r. b. włącznie moc obowiązującą 
okólnika w sprawie pobierania kar za 
zwłokę, obniżonych do 1% proc. mie­
sięcznie, od zaległości podatków i opłat 
Państwowych.

Ponieważ moc obowiązująca uchwa­
ły o pobieraniu ulgowych kar za zwło­
kę od zaległości danin komunalnych 
wygasła 1 września r. b. oraz celem 
dostosowania obliczenia kar za zwłokę 
do wysokości pobieranej przez organy 
skarbowe, magistraty uchwaliły prze­
dłużyć do 30 września r. b. włącznie 
moc obowiązującą owej uchwały w 
sprawie obniżenia wysokości kar za 
zwłokę do P/s proc. miesięcznie, od 
wszelkich wpłat, uskutecznianych na 
raty zaległości danin komunalnych (po­
datków i opłat).

— Konkurs na nalepkę inwalidzką. 
Zarząd główny Związku inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej 
rozpisał konkurs na wzór nalepki, ma­
jącej służyć do przyozdobienia okien 
w dniu 11 listopada rb., który to dzień 
Związek inwalidów obrał za swoje 
święto.

Warunki konkursu przewidują w y­
konanie obrazka o wymiarach 26 cm. 
x  20 cm. w jednym efektownym kolo­
rze. Treść obrazka o charakterze pa- 
trjotycznym przypominać musi odzy­
skanie niepodległości Rzeczypospolitej.

Prace należy nadsyłać pod adresem 
Narządu głównego Związku Inwalidów 
R. P., W arszawa — Królewska Nr. 43. 
Prace winny być zaopatrzone w godło 
tutora; poza tem należy dołączyć za­
pieczętowaną kopertę, opatrzoną w to 
samo godło, zawierającą wewnątrz na­
zwisko i adres autora.

Za najlepsze prace przyznane zo­
s t a n ą  nagrody w  kwocie: pierwsza n a ­
groda — 250 zł, druga nagroda — 200 
łz, trzecia nagroda — 100 zł.

W  skład jury wejdą wybitni przed­
stawiciele świata artystycznego, oraz 
delegaci Związku inwalidów.

— Zwalczanie radjopajęczarzy. 
•Polskie Radjo“ przystąpiło do ener­
gicznego zwalczania radjopajęczar- 
stwa. Na skutek porozumienia z głów­
ną komendą policji, władze bezpieczeń­
stwa otrzymały polecenie współdzia-

. 'ania z kontrolerami „Polskiego Radja ‘ 
w razie napotkania przez nich oporu 
Przy wykonywaniu czynności. Proto­
kóły, za nielegalne posiadanie odbior­
ników. kierowane będą do sądów za 
Pośrednictwem okręgowych dyrekcyj 
Poczt i telegrafów.

— Obywatelstwo cyganów. Minist. 
spraw wewnętrznych rozważa sprawę 
Ustalenia przynależności gminnej cyga­
nów w Polsce. Nie chodzi tu o cyga­
nów osiadłych, lecz o tych, którzy wę­
drują z miejsca na miejsce, żyjąc z dat­
ków. otrzymywanych od ludności, han­
dlu końmi i t. d. Conajmniej 80 proc. 
^ c h  cyganów nie posiada przynależ­
ności państwowej obcej, nie posiada 
też obywatelstwa polskiego, należy 
^ięc do kategorji t. zw. bezpaństwo­
wych, z tą różnicą, że nic poddali się 
Qni zarządzeniom rejestracyjnym, które 
swego czasu wydane były dla bezpań­
stwowych. Brak dokumentów unie­
możliwia wprowadzenie ewidencji mel­

dunkowej cyganów i policja, o ile ma 
odszukać cygana, natrafia na wielkie 
trudności, gdyż brak wszelkich śladów 
meldunkowych. Sprawa przynależno­
ści państwowej cyganów ma być osta­
tecznie załatwiona, przytem projektuje 
się utworzenie rejestrów przy staro­
stwach, do których wniesionoby na­
zwiska cyganów, zamieszkałych na te­
renie właściwego starostwa i wyda- 
noby odpowiednie dokumenty. Cyga­
nie mieliby obowiązek dokonywania 
meldunków na równi z cała ludnością.

Województwo śląskie
* Kara za dezercję. W wojskowym 

sądzie okręgowym w Krakowie odbyła 
się rozprawa przeciw saperowi z 1 puł­
ku kolej. Emilowi Gawłowi oskarżone­
mu o to, że dnia 27 grudnia 1926 od­
dalił się w czasie urlopu świątecznego 
do Niemiec, gdzie przebywał do 11-go 
maja 1930. W tym bowiem dniu po­
wrócił do wioski rodzinnej na G. Ślą­
sku, gdzie został aresztowany. Gaweł 
przekroczywszy w roku 1926 granicę 
niemiecką miał udzielić informacji w y­
wiadowi niemieckiemu w Bytomiu od­
nośnie do organizacji, uzbrojenia, dys­
lokacji i obsady oficerskiej pułku kole­
jowego. Akt oskarżenia zarzucił oskar­
żonemu zbrodnie dezercji i szpiego­
stwa. Na rozprawie Gaweł przyznał 
się jedynie do samowolnego oddalenia, 
zaprzeczył atoli kategorycznie, jakoby 
udzielił jakichkolwiek informacyj w y­
wiadowi niemieckiemu. Trybunał nie 
znalazł dostatecznych podstaw fakty­
cznych i prawnych do zasądzenia oskar­
żonego za szpiegostwo, wobec czegp 
uwolnił go od tęgo zarzutu, a zasądził 
za dezercje na 1 rok 8 miesięcy wię­
zienia z zaliczeniem do kary 4-miesię- 
cznego aresztu śledczego.

* Wniosek o podwyższenie zapo­
móg rencistom. Posłowie klubu N. Ch. 
Z. P. (sanacja) przedłużyli w sejmie 
śląskim wniosek w sprawie zmiany or­
dynacji ubezpieczeniowej, mianowicie 
by renta dla wszystkich członków ro­
dziny ubezpieczonego mogła dochodzić 
do czterech piątych zarobku rocznego.

Z Katowickiego
Katowice. ( W y ż s z y  k u r s  h a n ­

d l ó w  y). Towarzystwo szerzenia 
wiedzy handlowej organizuje w roku 
bieżącym wyższy kurs handlowy w 
Katowicach dla absolwentów _ gimna­
zjalnych i innych szkół średnich oraz 
dla absolwentów szkół zawodowych, 
pracujących w przemyśle i handlu. 
Nauka trwa dwa lata i obejmuje przed­
mioty wiedzy handlowej. Ponadto 
przewidziane są kursy językowe (nie­
miecki, francuski i angielski).

— ( P o w r ó t  w o j s k a ) .  W ponie­
działek rano powróciły z manewrów 
oddziały 73 pułku piechoty,, stojące 
garnizonem w Katowicach. Żołnierze 
szli przez miasto ze śpiewem na ustach, 
witani serdecznie przez liczną publicz­
ność.

— ( S f a ł s z o w a n e  w e k s l e ) .  
Niejaki Józef Gotlieb z Łodzi zainka- 
sował w fabryce skór Wiedeński w 
Katowicach (ul. Dyrekcyjna 6) weksle 
na ogólną kwotę 600 złotych. Weksh 
te wystawione rzekomo przez fabrykę 
skór Wiedeński okazały się sfałszowa­
ne, a pieczątka przez Gotlieba podro­
biona. W związku z tern Gotlieba osa­
dzono w aresztach policyjnych.

— ( S p a d ł  z r u s z t o w a n i a ) .  
Wskutek własnej nieostrożności spadł 
z rusztowania przy budowie domu przy 
ulicy Zielonej 61-letni robotnik Józef 
Palacz z Świętochłowic. Nieszczęśli­
wy doznał złamania prawego biodra. 
Odstawiono go do szpitala miejskiego.

— ( P o n o w n a  r o z p r a w a  o 
s z p i e g o s t w o ) .  Dnia 7 października 
b. r. w sadzie apelacyjnym w Katowi­
cach odbędzie się rozprawa o szpie­
gostwo przeciwko kapitanowi rezerwy 
wojsk polskich Kazimierzowi Zabor­
skiemu i niejakiemu Jerzemu Kowal­

skiemu. Na rozprawie w sądzie okrę­
gowym Zaborski skazany został na 
dwa i pół roku ciężkiego więzienia, na­
tomiast Kowalski uwolniony.

Mysłowice. ( S z e ś ć d z i e s i ą t -  
l e c i e  K ó ł k a  K a t o l i c k i e g o ) .  Jak 
donosiliśmy, w ubiegłą niedzielę ob­
chodziło Kółko Katolickie uroczystość 
60-lecia swego istnienia. Kółko Kato­
lickie zostało założone 16-go stycznia 
1870 r. przez śp. ks. proboszcza Klee- 
mana. Po założeniu swem Kółko li­
czyło przeszło 400 członków i skupiało 
w swoich szeregach ludzi wszystkich 
stanów. Obecnie Kółko liczy zaledwie 
100 członków, zbierających się co mie­
siąc, w niedziele pó piętnastym. Pre­
zesem Kółka jest ks. prałat Brom- 
boszcz, wiceprezesem ks. wikary 
Basztoń.

— ( M u z e u m  m i e j s k i e ) ,  otwar­
te w poniedziałek 15 września, posiada 
wspaniały, największy i może jedyny 
na Śląsku zbiór minerałów i skamie­
niałości, liczący blisko 10 tysięcy eg­
zemplarzy. Zbiór ten miasto nabyło 
swego czasu od proboszcza mysłowic- 
kiego, ks. Kleemana, za 10 tysięcy ma­
rek niemieckich. Ciekawie przedsta­
wia się dział historji miasta Mysłowic, 
powstań i plebiscytu. Świeżo pozy- 
zyskało muzeum ładny zbiór starych 
monet p. Santury i cztery stare obrazy 
malowane 11a płótnie od radcy miej­
skiego p. Habryki. Nie posiada jeszcze 
muzeum działu etnograficznego; brak 
ten zostanie jednak uzupełniony. W re­
szcie zasługuje na uwagę cenny szcze­
gólnie dla historji miasta i Śląska księ­
gozbiór dr. Lustiga. autora historji mia­
sta Mysłowic. Zbiory można oglądać 
we wtorki i piątki od godziny 4 do 6 
po południu. Szkoły mają dostęp tak­
że przed południem.

— ( D o ż y n k i ) .  W ubiegłą nie­
dzielę odbyły się tradycyjne dożynki, 
urządzone przez towarzystwa Polek i 
Harmonja. Wspaniale udekorowane 
wozy z grupami jak i grupy tancerzy, 
żniwiarek i t. d. stanęły na rynku, skąd 
przez miasto przy dźwiękach orkiestry 
ruszył pochód do mysłowickiego sta- 
djonu, gdzie odbyła się zabawa z róż- 
nemi niespodziankami. Obchód doży­
nek zgromadził bardzo wiele publicz­
ności.

Roździeń w Katowickiem. ( P r z e d  
w y b o r a m i ) .  Dla wyborów do sej­
mu i senatu podzielono gminę Roździeń 
na 5 okręgów wyborczych.

Welnowiec w Katowickiem. (R 0 - 
c z n i c a  t o w a r z y s t w a ) .  Towarzy- 
rzystwo śpiewu „Mickiewicz" obcho­
dzi w niedzielę 21 września 10-lecie 
swego istnienia. Z okazji tej odbędzie 
się o godzinie 6 wieczorem uroczysta 
akademja.

Bytków w Katowickiem. (P 0 - 
ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u ) .  W nie­
dzielę, dnia 14 września odbyła się w 
naszej miejscowości piękna uroczy­
stość poświęcenia sztandaru Towarzy­
stwa Polek. Uroczystość cała w y­
padła nader imponująco, a to^ dzięki 
staraniom zasłużonych rodaczek i ro­
daków. Poświęcenia sztandaru doko­
nano w czasie nabożeństwa w kościele 
parafjalnym. Po nabożeństwie odbyła 
się defilada, poczem udano sie na salę 
p. Brysia. Do zgromadzonych prze­
mówił delegat pana wojewody, naczel­
nik wydziału p. dr. Regorowicz. Przy 
uroczystem wbijaniu gwoździ pamiąt­
kowych przemawiał znany działacz na 
niwie społecznej p. Włada - Dimel, któ­
ry apelował do zgromadzonych Polek, 
by wiernie stały przy sztandarze na­
rodowym i pracowały bezustannie ku 
chwale Ojczyzny. Zakończył okrzy­
kiem na cześć Prezydenta Państwa i 
marszałka Piłsudskiego, a doborowa 
orkiestra policyjna odegrała hymn na­
rodowy.

Chorzów w Katowickiem. (P o ł ą- 
c z e n i e  C h o r z o w a  z Kr ó l .  Hu ­
tą). Magistrat Królewskiej Huty w y­
stosował w swoim czasie do woje­
wództwa śląskiego obszerny memo- 
rjał, w którem uzasadniono konieczną 

1 potrzebę połączenia Chorzowa z Kró­
lewską Hutą. Województwo sprawy 
tej dotychczas nie załatwiło, jednak 
obecnie opracowuje ustawę, na mocy 
którei zostana zmienione granice nie­

cM a tk H  C/inmcie cbdeci
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przeziębieniem, angirz?/\V 
bćłem gardła

'/annavmy
W PASTYLKACH.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

których gmin. Istnieje więc prawdo­
podobieństwo, że przy tej sposobności 
nastąpi połączenie tych gmin.

Siemianowice w Katowickiem. (O d- 
p u s t). W ubiegłą niedzielę odbył się 
w parafji św. Krzyża doroczny odpust. 
Udział wiernych w nabożeństwach był 
liczny. Wielki ruch panował przy 
straganach z słodyczami i na placu za­
baw. Z tłoku chciał skorzystać nie­
jaki Antoni Nowakowski z Sosnowca, 
którego przytrzymano w chwili, kiedy 
pewnemu mężczyźnie usiłował skraść 
zegarek. Niestety nie obyło się także 
bez nieszczęścia. Z karuzeli wypad! 
25-letni Cz. z Siemianowic, przyczem 
odniósł wewnętrzne obrażenia.

— (U s i ł o w a  11 e s a m o b ó j ­
s t wo) .  W dniu 16 b. m. w zamiarze 
pozbawienia się życia, wyskoczyła z 
okna trzeciego piętra 22-letnia Marja 
Konopówna, zamieszkała na ulicy 
Pszczelniczej. Na szczęście spadła na 
dach zabudowań gospodarczych i do­
znała tylko lżejszych okaleczeń oraz 
zwichnięcia obu nóg. K. działała w 
przystępie zaćmienia umysłowego.

Z Król. Huty
Król. Huta. ( P r z e d  w y b ó r a -  

m i). W związku z rozpisanemi do sej­
mu i senatu wyborami magistrat przy­
stąpił do spisu list wyborczych. W  naj­
bliższym czasie ogłoszone zostaną listy 
komisyj obwodowych wraz z podaniem 
miejsca lokali wyborczych oraz godzin 
urzędowania. Komisji obwodowych w 
Król. Hucie będzie 35.

— ( Z a m k n i ę t a  ul i ca) .  Z po­
wodu układania toru tramwajowego 
ulica Chrobrego między ulicą Wolności 
i Gimnazjalną jest zamknięta dla wszel­
kich pojazdów aż do odwołania.

— ( P r z y p o m n i e n i e  p r z e p i ­
s ó w  r u c h u ) .  Dyrekcja policji przy­
pomina kierowcom pojazdów wszelkie­
go rodzaju, że jeżdżenie po torach ko­
lejki elektrycznej jest zakazane. Po­
nadto przypomina kierowcom przepisy 
o szybkości ruchu pojazdów samocho­
dowych i zakaz używania sygnałów 
ostrzegawczych o wysokim tonie. 
Winnych naruszenia przepisów pocią­
gnie się do karnej odpowiedzialności.

— ( P o w r ó t  w o j s k  a). Całe 6 
tygodni był pułk piechoty, stojący gar­
nizonem w naszem mieście, na mane­
wrach. Powrót z manewrów nastąpił 
w poniedziałek wieczorem. Przyjęcie 
żołnierzy przez publiczność było bar­
dzo serdeczne. Imieniem miasta witał 
powracających prezydent miasta p. 
Spaltenstein. Dziękował pułkownik p. 
Klaczyński. poczem udał się pułk z or­
kiestrą na czele do koszar. Na ulicach 
miasta zgromadziła się bardzo liczna 
publiczność.

— (S t r e j k w r z e ź n i  m i e j ­
s ki e j ) .  We wtorek rano wybuchł w 
rzeźni miejskiej strejk czeladników 
rzeźnickich. domagających się podwyż­
ki zarobków. Cech jednak odrzucił 
żądania czeladników i wypowiedział 
pracę 44 pracownikom, co pociągnęło 
za sobą strejk.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
dek). Karetka pogotowia ratunkovve- 
go Spółki Brackiej najechała na ulicy 
Bytomskiej na maszt z przewodami 
elektrycznemi. przyczem została po­
ważnie uszkodzona.

— ( S k u t k i  n i e z g o d y  w r o ­
d z i n i e ) .  W rodzinie Masoniów. za­
mieszkałych przy ulicy 3 Maja 57 od 
dłuższego czasu były swady i kłótnie 
prawie codziennemi zajściami.  ̂ One- 
gdaj znowu powstała kłótnia, która za­
ostrzyła się do tego stopnia, że Mason 
rzucił się z nożem kuchennym na swo­
ja żorte i zadał iei kilka ciężkich rar

września



w g łow ę  i w  plecy. P ogo tow ie  ra tu n ­
kowe odstaw iło  okaleczoną do szpitala 
miejskiego, zaś „czu ły “ meżulek odpo­
w iadać będzie za sw ój czyn p rzed  są ­
dem.

— (K r  w  a w  a b ó j k a). Na ulicy 
S ienkiew icza pobili się robotn icy  W il­
helm Szopa i W ilhelm Chrobok. O s ta ­
tni okaleczył sw ego  p rzec iw nika  tę- 
pem narzędziem  pow yże j  p raw eg o  oka 
tak niebezpiecznie, że okaleczonego 
musiano odstaw ić  do szpitala miejskie­
go. S p ra w c a  natom iast zbiegł.

1 ŚwiotffcfctoKHCtriego
Św iętochłow ice . (C e n y  m ą k i i 

m a s !  a). P o w ia to w a  komisja do b a ­
dania cen ustaliła następujące  ceny  
o rjen tacy jne  w  handlu detalicznym  za 
I kg: m ąka  pszenna 65-proc. 66 gr., 
bułki 97 g ram ó w  10 groszy , m asło I 
ga tunek  5.80 zł.

— (P o d a t e k p a t e n t ó w  y). G m i­
na pobierać będzie podatek  kom unalny  
clo opłat p ań s tw o w y ch  od podatków^ 
za w y ró b  i sp rzedaż  w y ro b ó w  w ód- 
czanych  i sp iry tu so w y ch  w w ysokości 
100 procent.

Hajduki W ielkie w  Św iętoch łow lc- 
kiem. ( N o w y  r e g u l a m i n  t a r g o -  
w y ) .  Ś ląska R ada  W o jew ó d zk a  za ­
tw ierdz iła  n o w y  regulamin ta rg o w y  
gminy wiejskiej Hajduki Wielkich. 
W  myśl tego regulam inu targi o d b y ­
wać się będą d w a  ra z y  w  tygodniu, 
>v środę i sobotę każdego tygodnia.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  
p r z y  p r a c  y). W  ubiegłą sobotę 13 
I). m. po południu zd a rzy ł  się w e  w a l­
cowni b lachy  hu ty  „B ism ark “ w sku tek  
la łszyw ego  nas taw ien ia  żó raw ia  nie­
szczęśliw y  w y p ad ek ,  k tó rego  ofiarą p a ­
dły  dwie osoby. Z ab ity  został 53-letni 
robotnik S tan is ław  P oloczek  z Hajduk 
Wielkich, zaś robotnik M aniura. także 
z Hajduk W., doznał okaleczenia obu 
nóg. Zwłoki Po loczka  odstaw iono do 
kostn icy  szpitala hutniczego.

— ( N a j e c h a n y  p r z e z  t r a m -  
w a j). Dnia 15 b. m. w ieczo rem  naje­
chany został w  H ajdukach W ielkich 
nrzeż t ram w a j  robotnik J e r z y  D udyga , 
k tó ry  doznał okaleczenia obu nóg. 
O kaleczonego odstaw iono do szpitala 
w Św iętochłow icach .

N ow y Bytom  w  Św iętochłow ickiem . 
( U s t ą p i e n i e  n a c z e l n i k a  g m i -  
n y). Naczenik gm inny podał sic nagle 
do dymisji. Dym isja ta m a zw iązek  
z ostatn iem  posiedzeniem  ra d y  gm in­
nej, na k tó rem  przed łożona  by ła  przez  
kluby polskie rezolucja p ro te s tacy jn a  
p rzec iw ko  zakusom  niemieckim na g ra ­
nice Polski, k tórej naczelnik nie poddał 
ood głosow anie, tylko p rzy ją ł  ją do 
wiadomości jako ośw iadczenie  jednej 
części radnych .

— ( W y b o r y  d o  r a d y  z a k ł a ­
d o w e j )  na kopalni „L itandra"  m iały  
przebieg  spokojny. U praw nionych  do 
g łosow ania  by ło  915 robotn ików , g ło ­
sow ało 818. O trzym ali:  socjaliści nie­
m ieccy 136 g łosów  — 1 m anda t  i 1 u- 
zupetniający.. socjaliści polscy 160 gło­
sów  — 2 m andaty .  Zjednoczenie ch rze ­
ścijańskie 128 g łosów  — 1 m andat i 
Zjednoczenie Z aw odow e Polskie  390 
g łosów  — 5 m anda tów  i 1 uzupełn ia­
jący.

Z Pszczyńskiego
Podlesie w  P szczyńsk iem . (Ś w  i ę- 

t o k r  a d z t w  o). W  tu te jszym  kościele 
parafja lnym  rozbito skarbonkę  i s k ra ­
dziono z niej około 40 złotych. P r z y ­
trzym ano  bezdom nego 16-letniego An­
toniego Kręcioska, podejrzanego o p o ­
pełnienie św ię to k ra d z tw a  i odstaw iono 
go do więzienia  sądow ego  w  Miko­
łowie.

B zie w  P szczyńsk iem . ( O k r a ­
d z e n i e  k o m p a n j i o d p u s t o w e j ) .  
Liczną kompanję, k tó ra  w y ru s z y ła  z 
Bzia do P s z o w a  na odpust spotkało 
nieszczęście. Jej p rzew odnikow i sk rad ł 
jakiś k ieszonkow iec pieniądze już ze ­
brane na bilet p ow ro tny .  Kompanja 
w róciła  tedy  pieszo.

— (U d  e r ż e n i e  g r o m u). W  no­
cy  na 15 b. m. podczas naw ałn icy  ude­
rzy! g rom  w dom gospodarza  P ią tka , 
poczynił znaczne szkody w m urze i 
sp rzę tach  i ogłuszył żonę P ią tka .  Na 
szczęście  pożar nie pow stał,  a P ią tk o ­
w a  ik a rż y  sic już tylko na ból g łow y.

G I ®
W arszaw ska giełda pieniężna

z dnia 16 września 1930 r.
Płacono: za 100 guldenów holenderskich 306.05 

zł, za funt sterlingów angielskich 43.47 zł, za do­
lara am erykańskiego 8.93 zł, za 100 franków fran­
cuskich 35.14 zł. za 100 koron czeskich 26.54 zł, 
za 100. franków szwajcarskich 173,50 zł, za 100 
szylingów  austriackich 126.29 zł, za 100 lir w ło­
skich 46.85 zł.

W arszaw ska giełda zbożow a
z dnia 16 września 1930 r.

Płacono za 100 kilogramów: Żyto 18.75— 19.00. 
Pszenica 30.50—31.50. O w ie s’ jednolicie 21—23. 
Jęczmień na krupy 20—21. Jęczmień browarowy  
26—28. Mąka żytnia 35—36. Mąka pszenna luksu­
sow a 65—75. Mąka pszenna wyborow a 55—65. 
Otręby żytnie 11.00— 11.50. Otręby pszenne (łuski) 
17.50— 18.50. . Otręby pszenno (średnie). 15—16. Ma­
kuch lniany 33—35. Makuch rzepakowy 22—33. 
Groch polny 35—38. Obroty małe. Usposobienie 
spokojne.

P iotrow ice w  P szczyńsk iem . (W  y- 
p a d ł  z p o c i ą g u )  niedaleko d w o rca  
kolejow ego p lu tonow y B oles ław  Odoj 
z 74 pułku piechoty w  Lublińcu. O. 
doznał pow ażn iejszych  obrażeń  ciała, 
w sk u tek  czego odstaw iono go do szpi­
tala miejskiego w  K atow icach. S tw ie r ­
dzono, iż n ieszczęśliw y  ponosi sam  w i­
nę, gdyż  podczas  jazdy  stal p rzy  uie- 
zam knię tych  d rzw iach  przedziału.

Z  Rfbmckiego
Żory w  Rybnickiem . Z a s ą d z e ­

n i e  z ł o d z i e j k i ) .  Niejaka A. C. 
z Żor. nosząca p ią ty  k rz y ż y k  na sw y ch  
barkach , nie uznaje siódmego. Kilka- | 
k rotnie  ju od s iad y w a ła  k a ry  więzienne 
za  kradzieże . Na ostatn im  ja rm arku  
w  Żorach popełniła znow u kradzież, 
za co sąd  w  R ybniku  skaza ł ją na 3 
m iesiące więzienia, p rzy czcm  uw zg lęd ­
niono ciężkie położenie zasądzonej, 
gdyż  inaczej k a ra  b y łab y  znacznie 
w yższa .

Kłokocin w  Rybnickiem. (P  o ż a r). 
P o d czas  b u rz y  w  nocy na poniedziałek 
15 b. in. uderzy ł g rom  w  stodołę W in ­
centego S zk a tu ły  i zapalił. P o ża r  
zniszczył doszczętnie  s todołę w ra z  z 
teg o rocznym  zbiorem  i m aszynam i rol­
niczemu S zkoda  w ynosi około 10 ty ­
s ięcy  złotych.

R zędów ka w  Rybnickiem . ( W y ­
k o l e j e n i e  p a r o w o z u ) .  W sk u tek  
poluzow ania się szyn w ykoleił  się na 
tutejszej stacji kolejowej p a ro w ó z  po­
ciągu to w aro w eg o .  M aszyn is ta  zdołał 
na czas za s taw ić  parow óz , w sku tek  
czego w iększego  nieszczęścia  nie było. 
P o  dw u godzinach zdołano pa ro w ó z  
ponownie podnieść na szyny.

P szów  w  Rybnickiem . ( O f i a r a  
p r a c  y). K ruszak  Józef Kalii z P szo ­
wa, za trudn iony  na kopalni „A nna“ 
zosta ł  ciężko okaleczony przez  sp ad a ­
jący  węgiel. W  lecznicy brackiej w  
R y d u ł to w ach  odjęto n ieszczęśliw em u 
lew ą  nogę.

R ydułtow y w  Rybnickiem. (N o w y  
n a c z e l n i k  g m i n y ) .  Z a tw ie rdzony  
został w y b ó r  p. E m anue la  D w o ro w eg o  
na naczelnika gminy R y d u łto w y .

Z lubUniscktego
R usinowice w  Lublinieckiem. (Z a- 

t w i e r d z o n y  w y b ó r ) .  S ta ro s ta  w  
Lublińcu za tw ie rdz ił  w y b ó r  rolnika J a ­
na S o w y  na naczelnika, ro ln ików Reski 
i Józefa S o w y  na ław n ik ó w  oraz  rolni­
ka Karola S o w y  na zas tępcę  ław nika  
gminy Rusinowice.

Koszęcin w  Lublinieckiem. (G r z y  b-
0 1 b r z y  m). W  okolicznych lasach 
znaleziono g rzyb , k tó ry  by ł  25 cm w y ­
soki, miał 30 cm średn icy  i w a ży ł  21/c  
funta. W  rzeczyw is tośc i  g rzy b  - ol­
brzym.

P aw o n k ó w  w Lublinieck. ( P i e r  w-  
s z y  t y s i ą c  m i e s z k a ń c ó w). P o ­
gran iczna  nasza  gmina osiągnęła w  
tych dniach p ie rw szy  tysiąc  m ieszkań­
ców. mianowicie 459 m ężczyzn  i 541 
kobiet. P a w o n k ó w  jest w obec  tego 
jedyną  gminą w  powiecie, k tó ra  pro- 
centualnie m a na jw iększą  nad w y żk ę  
kobiet.

1 całej M skf.
W arszaw  a. (G r o ż n y  p o ż a r  

b r o w a r u). Onegdaj późnym  w ie ­
czorem  w ybuch ł g roźny  pożar na te re ­
nie b ro w a ru  „C hm iel11 p rz y  ul. O g ro ­
dowej 62. Buchające z gm achu pło­
mienie w y w o ła ły  popłoch w śró d  oko-

id a.
Giełda zbożow a w Krakowie.

Pszenica dworska czerwona 36—31, pszenica 
biała standardowa 29.50—30, pszenica targowa 28 
do 28.50, mąka pszenna krakowska grysikowa 62 
do 63, mąka pszenna 45-proc. 60—61, mąka pszenna 
65-proc. 56—57, mąka pszenna kongresowa grysi­
kowa 60—61, mąka pszenna 0000 52—53, mąka ży t­
nia typow a krakowska 35.50—36, mąka żytnia po­
znańska typow a 36—36.50 zt.

Tendencja staba, dow ozy mate.

Ceny bydła na targow icy miejskiej 
w Poznaniu.

z dnia 16 września 1930 r.
Spędzono: 601 sztuk bydła, 2.200 sztuk świń, 

609 sztuk cieląt, 257 sztuk ow iec, razem 3.667 zw ie­
rząt. Płacono za 100 kilogramów żyw ej wagi od­
powiednio do jakości: W oły 90— 146, buhaje 88 do 
138, krowy 70— 144, jałow ice 100— 144, młodzież 80 
do 100. cielęta 120— 170, ow ce 106— 140, świnie 
(tuczniki) 166— 192 złotych. Przebieg targu spokojny.

licznych m ieszkańców . Spłonęła  do­
szczętnie s ieczkarnia, s to larnia  i wielki 
sk ład  papieru. S t r a ty  są bardzo  po­
ważne.

Poznań. ( S a m o b ó j s t w o  na  
c m e n t a  r z u g a r n i z o n o w  y  m). W  
niedzielę rano dozorca s ta rego  cm en ­
ta rza  garn izonow ego  spostrzeg ł na 
działce p raw o sław n ej ,  leżącego n ieru­
chomo m ężczyznę , k tó ry  — jak się 
okazało  —  popełnił sam obójstw o. W  
ka łuży  zakrzep łe j  k rw i leża ły  zwłoki 
49-letniego inż. G reg o ra  B ogdanow a. 
W  ręce zaciśniętej dena ta  znaleziono 
rew o jw er .  S trza ł  sam obójczy  był cel- 

I ny, gdyż  kula p rzesz ła  przez głowę, 
pow odując śm ierć  na miejscu. Denat 
popełnił sam obójs tw o  na grobie sw ego  
teścia. Inż. B ogdanow  znany  był na 
gruncie poznańskim  z licznych sp ra w  
sąd o w y c h  za rótie afery . Ciało sam o­
bójcy przew iez iono  do prosektorjum .

Jarocin w  W iclkopolsce. ( Ś m i e  r- 
t e i n a  w y p r a w a  n a  p o l o w a n i e ) .  
N iezw ykle  t rag iczny  w ypadek , ofiarą 
k tórego  padł 17-lctni syn rolnika, F ra n ­
ciszek Antoniewicz, w y d a rz y ł  się w e 
wsi F ran o w ie  pow. Jarocińskiego. W  
k ry ty cz n y m  dniu w y b ie ra ł  się m łody 
A ntoniewicz na polowanie. W  tym  
celu zabra ł  bez w iedzy  ojca fuzję. Z 
nabitą bronią F ranc iszek  w y szed ł  poza 
dom i d rogą  s k ry tą  zdążał na pole. W  
pew nej  chwili musiał p rzesk o czy ć  m a­
ły  ró w e k ;  w  tym  mom encie nastąpiła  
ka tastro fa , albowiem  fuzja, u d e rz y w ­
szy  o b rzeg  fow u, w ypaliła .  Kula t r a ­
fiła m łodzieńca w  serce, w ięc  nim po­
moc nadbiegła, n ieszczęśliw y  w yzionął 
ducha.

Szczuczyn . ( Z n ó w  z n a l e z i o n o  
c e n n e  m o n e t  y). Na polach wsi 
O leńkow iczc w  pow. szezuczyńskim , 
włościanin L. Z ieńkowicz w ykopa ł 
z ziemi g arn ek  s reb rn y ch  i m iedzia­
nych m onet z okresu  kró la Z ygm unta  
W azy . G arnek  zaw ie ra ł  53 m onety  
z czego 31 s reb rn y ch  i 22 miedzianych. 
W ykopa lisk iem  zaop iekow ały  się w ła ­
dze adm inistracyjne.

Lwów. ( N a p a d  r a b u n k o w y )  
u z b r o j o n e j  b a n d y ) .  P o d  S tan i­
s ław o w em , koło w si Krasne, dokonano 
napadu  rab u n k o w eg o  na kas jera  p e w ­
nej firmy, w iozącego  pieniądze na w y ­
p ła ty  robotnikom. Napadu dokonało 
jakichś 5 osobników, uzbrojonych w  
karab iny .  P o  dokonaniu rabunku zbie­
gli oni do lasu. P raw dopodobn ie  jest 
to znow u  jeden z ak tó w  te r ro ry s ty c z ­
nych organizacji ukraińskiej.

Z dalszych stron.
Berlin. ( Z g o n  n a j s ł y  n n i e j- 

s z e g o a w a n t u r n i k  a). W  tych 
dniach zm arł w tu te jszym  szpitalu św. 
E lżbiety  jeden z najsłynnie jszych  a- 
w an tu rn ik ó w  ostatn iego wieku, 73-letni 
A rm and Schw ob. Urodził się on pod 
Bazyleją. skończy ł gimnazjum w  Nicei 
i został w y s łan y  p rzez  sw eg o  k re w n e ­
go do M oskw y, gdzie dorobił się s z y b ­
ko olbrzym iej fortuny. Należał on do 
najbliższych przyjació ł ca rą  i cieszył 
się ogrom nym i w zględam i na dw orze. 
Po  opuszczeniu Rosji za łożył w  P a r y ­
żu skład  jubilerski i u t rz y m y w a ł  w ła-  
końmi. Z P a ry ż a  w y jechał  do Buenos 
Aires i tatr; zaczęło mu się niepowo- 
sną stajnię w y śc ig o w ą  z 80 ra sow ym i 
dzić. P opad ł w długi, a chcąc ra to w ać  
się. o tw o rz y ł  kasyno gry . za łoży ł to ­
w a rz y s tw o  b u dow y  łodzi podw odnych, 

‘ za łożył spółkę eksploatacji kopalni z ło­

ta w  Walji, poczem  po dokonaniu róż­
nych  oszustw , dostał się do więzienia 
Sing-Sing, z k tó rego  zdołał jednak 
zbiec. W  roku 1917 w ystępu je  jak0 
dostaw ca  dla armji francuskiej i działa 
jako szpieg. Z arab ia  znow u miljony- 
W  r. 1922 musi uciekać z Francji,  zdo- 
by .v a  fa łszyw e papiery , jedzie do Ni°' 
miec, gdzie popełnia o szu s tw a  czekowe 
i zai-abia p rzy tem  800.000 m arek. P °  
czteroletniej gonitwie zostaje u jW  
w reszc ie  w e W łoszech, ale w ydobyw a 
się na wolność i znow u fałszuje c z e k '  
na 60.000 m arek . Policja poszukiwała 
go darem nie, dopiero te raz  nadeszła 
w iadom ość, że w  szpitalu św. Elżbiety 
zm arł cz łow iek, posiadający  różne 
paszporty .  B ył to Schw ob, który 
p rze trw o n il  w  życiu  12 miljonów ma­
rek.

Londyn. (A r s  z e n i k w  c u k i e [ ■  

k a c  h). W  ś rodkow ej Anglji miał miej­
sce n ieb y w a ły  w ypadek . Kilkadziesia' 
osób po spożyciu  s ło d y czy  uległo za­
truciu. W śró d  za tru ty ch  znajdują sR 
p rzew ażn ie  dzieci. Dochodzenie w y ­
kazało, że ow e  s łodycze  za w ie ra ły  za­
miast cukru  arszenik. Na podwórzu 
fabryki, k tó ra  rzekom o d o s ta rczy ła  cu­
kier. znaleziono ca łą  skrzynię ,  zaw ie­
ra jącą  p rzesz ło  50 k ilogram ów  arsze- 
niku. S tw ierdzono , że ilość ta  w y s ta r ­
cz y ła b y  dla za trucia  250.000 osób. Do­
chodzenie do tychczas  nie w ykazało  
jeszcze, czy  dodaw anie  arszen iku  d° 
s łodyczy  było  z w y k łą  om yłką, czy  też 
chodzi tu o zbrodnię.

Hongkong w  Chinach. ( R z u c i ł '  
b o m b ę  n a  s z p i t a l ) .  Sam olo t w oj­
sk o w y  armji kantońskiej zrzucił  bom ­
bę na szpital w  Nanning w  prowincji 
Kwangsi, w sk u tek  czego ca ły  b u d y n e k  
legł w  gruzach, g rzeb iąc  pod sobą w iel­
ką ilość chorych . L iczba ofiar nie je s t  
jeszcze znana.

— ......■—------------- 1— i ...........

Kto może uzyskać odroczenie 
służby wojskowej?

Odroczenie s łużby  w ojskow ej mog^ 
u zy sk ać :

1. Jedyn i żyw icie le  rodzin1.
2. W łaśc ic ie le  odziedziczonych go­

sp o d a rs tw  rolnych.
3. Uczniow ie i term inato rzy .
P odan ia  o odroczenie s łużby  woj­

skow ej na leży  z łożyć najdalej do 1  ̂
dn'i po uznaniu danego poborow ego  
komisji poborow ej za zdolnego do 
służby.

Podan ie  m oże b y ć  wniesione za ­
rów no  przez  sam ego  poborow ego  jak 
i przez  kogoś z jego rodziny  .także nie­
ślubną matkę, o raz  n ieślubne . rodzeń­
stwo, tylko żona sk ładać  podania ńjc 
może, gdyż  to, że się jest żonatym , nR 
daje p ra w a  do odroczenia.

O droczenie  jako jedynem u żyw i­
cielowi może b y ć  udzielone:

a) synow i niezdolnych do  p ra cy  r<v 
dziców, lub nieślubnej m atk i;

b) w nukow i n iezdolnych do pracy 
dz iadków  tak ze s tro n y  ojca, jak i ze 
s tro n y  matki, o ile nie posiadają zdol­
nych do p ra cy  dzieci.

Do podania jedynego  żyw ic ie la  ro­
dziny n!a leży  do łączyć:

a) w y c ią g  familijny z ksiąg  ludno­
ści. obejm ujący w szystk ich  członków 
rodziny poborow ego, za rów no  zam iesz­
kałych  z nini razem  jak i oddzielnie^ 
w  razie niemożności należy  zam iast  te­
go za łączyć  zaśw iadczenie  urzędu 
gminnego albo m agis tra tu  o il°s°. 
cz łonków  rodziny oraz ich m etryk 
urodzenia:

b) zaśw iadczenie  urzędu gminfl®g. 
o s tanie m ają tkow ym , dochodowy^} 
za robkow ym . sk ładającego  prosb 
oraz  jego rodziny.

Do podania o odroczenie z P °xvO° 0 
odziedziczonego g o sp o d ars tw a  ro lne j  
na leży  d o łączyć :

a) dowód dziedziczenia: .
b) a rkusz  ew idency jny  z k a ta s tr  <
c) pośw iadczenie  grmny. że P0®*̂  

ro w y  sam  gospodarzy , o raz  że docn
z go sp o d ars tw a  w y s ta rc z a  na " ’7 *■ 
wienie 5-osnbowej rodzinv i nie orZ 
k racza  trzyk ro tn ie  takiego d o c h o d u -

d) zaśw iadczenie  w ładzy
w ej. s tw ierdza jące  w y s o k o ś ć  P °  
gruntowego.
P o  kronice.



W chińskim kotle.
Trwająca od 20 lat wojna domowa w 

Chinach staje się już coraz bardziej zja­
wiskiem permanentnem. Żołnierze, wal­
czący w szeregach wrogich armij, wszy­
scy niemal urodzili się i zostali wychowa­
li na wojnie domowej. Nie dziw więc 
°rzeto, że walki wewnętrzne trwają w 
Chinach nieustannie, a karabiny w owym 
dziwnym kraju „same strzelają".

Zwycięska armja rządu rewolucyjne­
go Koumintangu po opanowaniu Szang­
haju, Nankinu i Pekinu, oraz po zawar­
ciu układu pokojowego z „władcą" Man­
dżurii, synem dyktatorskiego kacyka 
Czang-Tso-Lina, dokonała przed dwiema 
laty wielkiego dzieła zjednoczenia chiń­
skiej republiki. Cywilni politycy Koumin­
tangu zastąpili dotychczasowych wojsko­
wych gubernatorów; zarówno sprzymie­
rzonych. jak i nieprzyjacielskich genera­
łów pozbawiono władzy. W niektórych 
Wypadkach, gdy powstała groźba nowe­
go przelewu krwi, generałów tych popro- 
stu „okupywano" przy pomocy ogrom­
nych sum pieniędzy. Kraj cały został po­
dzielony na prowincje i okręgi, stolice 
Przeniesiono z Pekinu do Nankinu, stłu­
miono ruch komunistyczny, skład repre-

Wybuch wulkanu 
Stromboli.

mmmmm
W ulkan Stromboli we W łoszech 

Południowych „przebudził się“. W y­
buch spowodow ał ofiary w ludziach. 
Z krateru w ydobył się na 50 m etrów 
strum ień gorącego piasku i law y, któ­
ry  spustoszył w szystko, co spotkał na 
swej drodze. Na szczęście strum ień 
ten nie popłynął zbyt daleko. W  St. 
Bartolomeo i G inostra uszkodzone zo­
sta ły  praw ie w szystkie budynki.

zentacji Kuomintangu został rozszerzony 
przez udział umiarkowanych grup kupiec­
kich ze zdobytej „północy", z rządami cu- 
dzoziemskiemi zawarto szereg układów 
polityczno-handlowych. Zdawało się, że 
wojna domowa została już zakończona, i 
Chiny wstępują wreszcie na drogę nor­
malnego rozwoju.

Fakty obecne zaprzeczyły tym przy­
puszczeniom. Olbrzymia połać kuli ziem­
skiej, zamieszkała przez piątą część lu­
dności świata, nadal znajduje się w ogniu 
walk Wewnętrznych. Zmarły przewódca 
chińskich rewolucjonistów, twórca Kuo­
mintangu, republikanin i demokarta, dr. 
Sun-Jat-Sen, czczony dziś w Chinach, w 
swych teoretycznych rozważaniach o 
chińskiej rewolucji, przewidywał trzy 
stad ja jej rozwoju: pierwszy okres ma
obejmować zjednoczenie ziem chińskich 
na drodze militarnej; drugi — przejścio­
wy okres zcementowania Chin pod „poli­
tyczną opieką" (a raczej dyktaturą) Kuo­
mintangu; trzecie wreszcie stadjum miało 
być okresem rozwoju instytucyj parla­
mentarnych i demokratycznych.

Gdy przed dwoma laty pod naciskiem 
armii Czang-Kai-Szeka i wskutek wzmo­
żonego ruchu rewolucyjnego padł Szang­
haj, a wkrótce po tern i monarchistycz- 
ny Pekin, politycy Kuomintangu przypu­
szczali, że pierwsze stadjum chińskiej re­
wolucji zostało zakończone. Po okresie 
zbrojnego zjednoczenia Chin pod wielo- 
barwnem sztandarem Republiki miał na­
stąpić okres twórczy pracy pokojowej.

\ Na przeszkodzie temu stanęły jednak am­
bicje poszczególnych „generałów", stano­
wiących osobliwy wytwór parlamentarnej 
wojny domowej, oraz bandytyzm, upra­
wiany przez ogromne rzesze ludności, 
oderwanej wieloletniemi walkami od 
swych warsztatów pracy.

Nankiński rząd Kuomintangu, znalazł 
się nagle pomiędzy dwoma wrogimi obo­
zami. Na północy, w okręgu pekińskim i 
w okolicach Tsien-Tsinu, powstali prze­
ciw centralnemu rządowi generałowie-re- 
beljanci Jen-Hsi-Szian i słynny „chrzęści-- 
jański" generał Feng-Ju-Hsiang. Para- 
doksalnem jest zjawiskiem, jakkolwiek 
normalnem w chińskich stosunkach, że 
duumwirat obu tych monarchistycznych 
wodzów poparty został przez radykalne­
go polityka Kuomintangu Wang-Czing- 
Weja, który w ten sposób pragnie zwal­
czyć „reakcyjną dyktaturę" Czang-Kai- 
Szeka w Nankinie. Jednocześnie w pro­
wincjach południowych zaczęły groma­
dzić się zastępy bandytów, żerujących na 
słabość władz lokalnych, na wojnie do­
mowej, rabujących i „konfiskujących"

wszystko, co wpadnie w ich ręce, poczy­
nając od zasobnych magazynów towaro­
wych, kończąc na skromnej odzieży wy­
robnika. Ci, jak szarańcza „wyprzątają" 
okupowane tereny do cna. Występują oni 
pod mianem „czerwonych" a cała ich „re- 
wolucyjność" polega właśnie na konfi­
skacie wszelkiego mienia na rzecz najem­
nej armji.

W specyficznych warunkach wojny do­
mowej chińskiej walka toczy się nietyle o 
tereny i zniszczenia sił, przeciwnika, ile
0 zdobycie bogatych miast. Gdy pod bro­
nią jest około 2-ch milionów wszelakiego 
żołnierza najemnego, większą i silniejszą 
armję wystawi ta tylko grupa, która po­
siadać będzie znaczniejsze zasoby pienię­
żne. To też Czang-Kai-Szek wystąpił 
przedewszystkiem przeciw północnym re­
beliantom, którzy opanowali urząd celny 
w Tsien-Tsinie. stanowiący największe 
źródło dochodów rządu nankińskiego. Pó­
ki jeszcze toczą się walki na północy o 
„worki ze złotem", „czerwona armja" po­
łudnia (w jaki m stosunku pozostaje ona 
do Moskwy, nie jest jeszcze rzeczą wy­
jaśnioną) opanowała miasto Czang-Sza
1 poważnie zagrażała centrum hndlowe- 
i poważnie zagrażała centrum handlowe­
mu Homkou. Opanowanie przez „czerwo- 
tężnej arterji handlowej i komunikacyjnej 
— rzeki Jang-Tse grozi nową klęską go­
spodarczą młodej chińskiej republice.

Rząd nankiński walczyć przeto musi 
obecnie na 2-ch frontach. Jakim będzie

wynik walk dla Kuomintangu, trudno jest 
narazie przewidzieć. W każdym bądź ra­
zie władze cywilne Nankinu nie są obec­
nie w stanie rządzić całym krajem. Za­
mierzona centralizacja zarządu politycz­
nego, wprowadzona z takim wielkim 
trudem na gruzach Imperjum Żółtego 
Smoka, obróciła się w niwecz. Dziś już 
nietylko Mongolia, i Tybet, lecz Mandżur- 
ja, połacie południowe i środkowe wy­
powiadają posłuszeństwo nankińskiemu 
rządowi centralnemu. Pierwszy okres 
rewolucji, według określenia Sun-Jat-Se- 
na, widocznie nie został jeszcze zakoń­
czony. Zbrojne „zbieranie ziem chiń­
skich" pod sztandarem republiki zostało 
przez Czang-Kai-Szeka wznowione. Czy 
uda mu się to? L. H.

Nie udało się.
Pew ien doktór, słynny specjalista 

chorób serca, pobierał za pierw szą po­
radę 200 złotych, a 50 zł za następne. 
Jakiś chory, nie chcąc płacić tak w iel­
kiej kw oty, postanow ił rozpocząć sw o­
je leczenie od drugiej w izyty. Udał się 
w ięc do gabinetu doktora i tonem zu­
pełnie sw obodnym  powiedział:

— Doktorze, przychodzę jeszcze 
raz.

— Bardzo dobrze, proszę się roze­
brać.

Po dokładnem zbadaniu doktór ode­
zw ał się:

— W szystko idzie dobrze, proszę 
stosow ać dalej leczenie, k tóre panu 
ostatnim  razem  przepisałem .

Zdobywcy Atlantyku.
Szczegóły ostatniego zwycięstwa.

Atlantyk został ponownie pokonany. 
Podobnie jak Lindbergh „zdobył.* ocean 
z zachodu na wschód, Costes i Bellonte 
uczynili to w przeciwnym kierunku. Nie 
są oni nowicjuszami w lotnictwie: Dieu- 
donne Costes zyskał rozgłos, gdy pierw­
szy wraz z pilotem de Brix dokonał lotu 
dookoła świata, gdy przed rokiem zdobył 
rekord lotu bez zatrzymania z Paryża do 
Tsitsikaru (i dostał się tam przypadkowo 
w ręce chińskich powstańców). Bellonte 
był mechanikiem Costes‘a, obecnie jest 
już uznanym pilotem i od pewnego czasu 
towarzyszy mu we wszystkich lotniczych 
wyprawach.

Szlak nieszczęsnych Nungessera i Coli 
nęcił stale wielu lotników. Sam Costes 
usiłował w lipcu ub. roku dokonać lotu 
z Paryża do Nowego Yorku, lecz wów­
czas samolot jego uległ rozbiciu już w 
chwili startowania. Nie zraziło go to je-

Znalezienie dwóch obozowisk lorda Franklina.

Sir John Franklin.

Kanadyjski badacz major Burwash 
odnalazł dw a obozowiska ekspedycji 
f  ranklina, k tó ra  przed 80 laty  zaginęła 
w arktycznem  oceanie lodowatym . 
Obozowiska znadują się na wyspie 
Kink William. Jeszcze nie ucichło w ra ­
żenie, które zaelektryzow ało  cały 
Świat o znalezieniu na Białej wyspie 
obozowiska w ypraw y A ndree‘go 
? Przed 33 lat, gdy niespodzianie przy- 
-nodzi wiadom ość o odkryciu śladów 
Jwóch obozów w ypraw y Franklina, na 
"-yspie Króla Williama.

Bir John Franklin, słynny podróż­

nik angielski, urodzony w  roku 1786, 
w yruszył w 1845 r. na w ypraw ę m or­
ską, której celem było znalezienie drogi 
wodnej na północ od Północnej Ame­
ryki, od strony Grenlandji, aż do Cieś­
niny Beeringa, dzielącej, jak wiadomo, 
półw ysep Alaskę od lądu azjatyckiego. 
W ypraw a ta złożona z dwóch okrętów  
„Erebus" i „T error" z 138 uczestnika­
mi, nigdy nie wróciła.

Liczne w ypraw y ratunkow e w ysy­
łane od 1848 roku aż do 1879 r. nie 
dały żadnych wyników, oprócz zniko­
mych śladów, trzech grobów z napi­
sami i szeregu drobnych przedm iotów, 
należących do ekspedycji. Jedna z w y ­
praw , zorganizow ana przez żonę F ran ­
klina w r. 1859, znalazła w  kraju króla 
W illiama (nad wsch. w ybrzeżem  G ren­
landji) dokument spisany w roku 1848 
przez oficerów Franklina, C roziera 
i Fitzjam es‘a, w którym  donosili, że 
okręty zostały uwięzione w  lodach i że 
po śmierci lorda Franklina załoga 
w  liczbie 106 ludzi opuściła okręty, 
szukając drogi na południe. Jak  już 
zaznaczyliśm y, nikt żyw y z w ypraw y 
nie wrócił.

W iadom ość o znalezieniu obozo­
wisk Franklina w yw oła niewątpliwie 
ogromne w rażenie w  Anglji, gdzie

Major Burwash
znalazł obozowiska Franklina.

wspomnienia o w ypraw ie Franklina 
i ekspedycjach ratunkow ych są do dziś 
żywe.

W yspa Króla W illiama leży w 
Am eryce arktycznej na zachód od pół­
wyspu Boothia — Felix pod 68 stop. 
szer. półn.

dnak, gdyż w lecie bież. roku rozpoczął 
wraz z Bellontem przygotowania do no­
wego lotu.

W chwili lotu, gdy poczęły nadchodzić 
meteorologiczne komunikaty o pomyślne, 
pogodzie nad oceanem, Costes i Bellonte 
postanowili wyruszyć nazajutrz. P rzy­
gotowali swój „Znak Zapytania" do lotu, 
zapełnili zbiorniki potężnego samolotu 
marki Breguet paliwem: 5570 litrów ben­
zyny i 290 litrów oleju, załadowanego dla 
650-konnego silnika Hispano-Suiza. Noc 
spędzili obaj lotnicy spokojnie. Gdy o go­
dzinie 4-tej nad ranem zbudzono Costes‘a 
— pierwszem jego zapytaniem było: „Czy 
widać gwiazdy?" Niestety, gwiazd nie 
było, niebo było okryte mgłą. O godzinie 
6-tej rano mgła nadal otaczała całą Fran­
cję Północną. Z nad oceanu nadchodziły 
jednak komunikaty o sprzyjającej pogo­
dzie. Lotnicy zdecydowali się. O godzi­
nie 10-tej wytoczony na lotnisko potężny 
czerwony „Znak Zapytania", zaopatrzony 
w rodjotelegraf, spadochrony, gumową 
łódź, pasy ratownicze itp. Pięć minut 
przed jedenastą, żegnani przez tłumy wi­
dzów, Costes i Bellonte unieśli się w prze­
stworza. Zapasy żywności zdobywców 
Atlantyku składały się z dwóch kur pie­
czonych, kilku kilogramów suszonych 
owoców. 2 termosów rosołu, 2 butelek 
kawy, 12 butelek wody mineralnej i 2 bu­
telek szampana.

Trasa lotu przechodziła z Lebourget 
przez Południową Anglję i Irlandie, na­
stępnie ponad linją okrętów transocea­
nicznych, wyspę St. Pierre et Miquelon. 
HaHifaxem, Bostonem — do lotniska Cur- 
tissfidt w pobliżu Nowego Yorku. To. 
czego nie zdołali uczynić przed trzema 
laty bohaterscy lotnicy Nungesser i Coli. 
Costes i Bellont osiągnęli dzięki pomyśl­
nym warunkom atmosferycznym w re­
kordowym czasie 37 godzin 18 minut, po­
krywając odległość 7905 kim.

„Znak Zapytania" został uroczyście 
powitany przez Amerykanów na lotnisku 
w Curtissfield, cała Francja zaś odetchnę­
ła z algą, gdy potężne megafony i apara­
ty telegraficzne obwieściły światu o 
szczęśliwem zakończeniu lotu.

Tak, szlakiem znaczonym dziesiątka­
mi poległych lotników i rozbitków samo­
lotów, bohaterscy Costes i Bellonte, nie- 
zrażeni poprzedniemi niepowodzeniami 
każdej chwili narażając swe życie na nie­
bezpieczeństwo, dokonali śmiałego loti 
nad Atlantykiem, przysparzając sławy 
lotnictwu francuskiemu.



Kryzys gospodarczy w Stanach Zjednoczonych pogłębia się.
K ry zy s g o sp o d a rczy  w  St. Zjedno­

czo n y ch  robi p ostęp y . T akie w rażen ie  
robią uw agi fa ch o w y ch  pism  a m ery ­
kańskich o obecnej sytuacji gosp od ar­
czej w  Stanach.

Tak n. p. liczą  się w  A m eryce ze  
>padkiem d och od ów  m arynarki handlo­
wej, z transportów  to w a ro w y ch , które  
w b ieżącym  roku będą conajm niej o je­
dną piątą m niejsze niż w  roku 1929.

Tak sam o, a m oże je sz c z e  bardziej, 
zm niejszą się  d ochody kolei am eryk ań ­
skich, o n  z tram w ajów . Za znam ienną  
ceche k ry zy su  u w ażać  n a leży  zm niej­
szen ie się  w p ły w ó w  w sz y stk ic h  kolei 
dojazdow ych , tram w ajów  i t. p. P oza  
tern w zm a g a  się  k r y z y s  w  p rzem y śle  
m eta low ym , e lek tro tech n iczn ym  i naf­
tow ym . N iem a żadnej nadziei, aby  
w tych  g a łęz iach  p rzem y słu  m ogła  na­
stąp ić w  drugiem  półroczu  b. r. bar­
dziej w y d a tn a  pop raw a sytuacji. 
S zczegó ln ie  ostra  depresja w  p rzem y ­
śle sta lo w y m  b ęd zie  trw a ła  p raw d o­
podobnie w  d a lszym  ciągu.

W  p rzem y śle  b u d o w y  m aszyn  s y ­
tuacja jest niejednolita. Fabryki budo­
w y  m aszyn  ro ln iczych  są  zatrudnione  
obecnie za led w ie  w  50 do 60 proc. ich  
zdolności w y tw ó r c z y c h ;  tłu m a czy  się  
to m. in. tern, że  p rzem y sł b u d o w y  m a­
szy n  ro ln iczych  zo sta ł w  ciągu  o sta t­
nich lat 5 o lbrzym io  rozb u d ow an y , 
a ty m cza sem  w sk u tek  sta łeg o  spadku  
cen p ło d ó w  rolnych  p op yt na m a szy n y  
rolnicze d otk liw ie  się  kurczy .

N a leży  ted y  lic z y ć  się  z  d łu g o trw a ­
łym  k ry zy sem  w  tej g a łęz i produkcji.

N atom iast inne d z ia ły  p rzem ysłu  
bud ow y m a szy n  są  w  n ieco  lep szej s y ­
tuacji i m o ż liw e  jest, ż e  w  II-giem  p ó ł­
roczu za zn a czy  się  tu n iezn aczn a  po­
praw a. D zięk i w ielk im  kapitałom , ja­
kie nagrom adził p rzem y sł a m eryk ań ­
ski, m ożliw a  jest dalsza  racjonalizacja  
p rzem ysłu  n a w et w  ok resie  ostrej d e­
presji. D la tego  też  p rzem y sł b u d o w y  
m aszyn  —  z w yją tk iem  fab ryk  m aszyn  
roln iczych  —  nie o d czu w a  w  tym  stop ­
niu o b ecn ego  k ry zy su , jak inne g a łęz ie  
p rzem ysłu  S ta n ó w  Z jednoczonych . 
N ieu stający  p roces racjonalizacji p o w o ­
duje dość zn aczn e zam ów ien ia  na m a­
sz y n y  dla p rzem ysłu .

Tu n a leży  jednak za zn a czy ć , że  np. 
p rzem ysł sa m o ch o d o w y  p r z e ż y w a  w y ­
jątkow o ciężk i ok res i że  praw d op od o-  
onie dla fabryk  sam och od ów  II-gie p ó ł­
rocze b. r. b ędzie  ok resem  je sz c z e  bar­
dziej n iep om yśln ym , niż I-sza  p o ło w a  
tego roku.

W  zw iązk u  ze  zm n iejszon ym  ru­
chem  o so b o w y m  i to w a r o w y m  na k o­
lejach am eryk ań sk ich  zn aczn ie  zm niej­
s z y ły  się  zam ów ien ia  oraz produkcja  
w fabrykach  p o w o z ó w  i w a g o n ó w .

K ryzys sp o w o d o w a ł zn aczn e skur­
czen ie się  konsum pcji w  S tanach . D la ­
tego też  depresja w  p rzem y śle  w y tw a ­
rzającym  dobra s p o ż y w c z e  jest s z c z e ­
gólnie ostra  i d łu gotrw ała . P r z e m y sł  
w łó k ien n iczy  zarów n o  b a w ełn ia n y  jak 
i w e łn ia n y , jest już od w ie lu  lat w  sta- 
Jjum ostrego  k ry zy su  w  zw iązk u  
z m ięd zyn arod ow em  przesilen iem  w

p rzem yśle  w łók ien n iczym , trw ającym  
praw ie b ez  p rzerw y  od 1921 r. D la­
tego  też  ten p rzem y sł jest m niej od­
porny, niż jak ikolw iek  inny pod w z g lę ­
dem  fin an sow ym . P ró cz  tego  zm niej­
s z y ła  się  produkcja w  fabrykach  g a r­
barskich, w  fabrykach obuw ia, b ieli­
zn y  i innych działach p rzem ysłu  kon­
fek cyjn ego .

Najmłodsza* g a łąź  p rzem ysłu  am e­
ryk ań sk iego  —  p rzem y sł ch em iczn y ,

rozw ija  się  natom iast w zg lęd n ie  po­
m yśln ie  i najmniej ucierpiał w sk u tek  
k ry zy su . P r z e m y sł ch em iczn y  b y ł 
m oże ostatn im  działem  p rzem ysłu  
w  Stanach , k tóry  (poza p rzem ysłem  
rad iotechn icznym ) rozw in ą ł s ię  jako 
w ielk i p rzem ysł. O b ecn y  k r y z y s  z w o l­
nił tem po jego rozw oju.

T ak i ten w ielk i organizm  g o sp o ­
darczy , k tórego  rozw ój zd a w a ł się  nie 
m ieć końca, u leg ł ogólnem u losow i.

Najstarszy słownik.
F rancuska ek sp ed ycja  arch eo log icz­

na, pracująca pod k ierow n ictw em  prof. 
S cheffera ze  Strassburga, podczas p o­
szukiw ań, d ok on yw an ych  w  południo­
w ej Syrji. zn a lazła  n a jstarszy  chyba w  
św ie c ie  słow nik .

Rok tem u, prof. S cheffer odkopał 
ruiny a n ty czn eg o  m iasta  Zaputy, znaj­
dującego się  w  pobliżu Latacji. B y ło  
to ponoć m iasto  handlo-tve. k tórego  
g łó w n y m  produktem  handlu b y ł bronz.

P oszu k iw a n ia  d a lsze, czyn ion e w  
ruinach w y k a z a ły , że  b y ło  ono rząd zo­
ne przez  sam od zie ln ego  księc ia , w  
którego  pałacu  natrafiono na bardzo  
cenną bibljotekę. sk ładającą się  z g li­
n ianych d eseczek , p ok rytych  znakam i.

U czo n y  francuski d oszed ł że  osob li­
w a  tak bibljoteka jest w ła śc iw ie  nie 
ty le  zb iorem  różnych  ksiąg, ile jednym  
w ie lo to m o w y m  słow n ik iem . N a ta ­
bliczkach  bow iem  o d cy fro w a ł bardzo  
b o g a ty  zbiór s łó w , u łożon ych  w  p e w ­
nym  określonym  porządku (p ow ied zm y  
w ed łu g  alfabetu) i tłum aczonych  na 
sz e ść  w sp ó łczesn y ch  tam tej ep oce ję­
zy k ó w .

D alsze  badania p o tw ierd ziły  h ip ote­

zę  prof- Sch effera; istotnie znalazł on 
najstarszy  n'a św ie c ie  słow nik .

B ib ljoteka znajdow ała się  w  w ie l­
kim budynku z o lbrzym ią salą b iblio­
teczną w  centrum  i licznem i izbam i 
m ieszkalnem i, p ołączon em i k orytarza­
mi. W id oczn ie  w ię c  k siążę  ó w  stale  
zatrudniał c a ły  sztab  lin gw istów , k tó ­
rzy  pracow ali nad u łożeniem  tego  
słow n ik a , oraz byli tłum aczam i księcia . 
R aczej ó w  uty litarn y  ce l b y ł przypu­

szcza ln ie  g en ezą  pow stan ia  tego  w ie l­
k iego  dzieła . K siążę, p row ad ząc  roz­
liczne in teresy  z w ie lom a krajami, mu­
sia ł p orozu m iew ać się  z kupcam i i P0" 
średnikam i przynajm niej w  sześc iu  je­
żykach .

W  stosunkach  d yp lom atyczn ych  /• 
sąsiedniem i państw am i p osiłk ow ał sic 
w ię c  język iem  babilońskim , które?0 
u ży w a li ponoć chętn ie  i m inistrow i- 
eg ip scy . W  Zapucie i okolicach te-< 
m iasta  p an ow ało  jakieś n arzecze  se­
m ickie a uczen i i w różb iarze  posłu? ' 
w ali się  n ieok reślon ym  bliżej językiem  
k tóry  profesor S cheffer n a zy w a ł sP' 
m eryjsk im . C zw artym  język iem , : 
którym  sp otyk a ł się  w ła d ca  Zaputy 
b y ł egipsk i, p ią tym  m ittańjański. któ­
rego  u ż y w a ły  ludy północnej Syrii | 
s z ó s ty  w r e sz c ie  —  język  H ittów , który 
p rzy w ęd ro w a ł do Z aputy z m ałej Az*’1-

T łum aczen ie  z jednego z tych  jęzV' 
k ó w  na m ie jsco w y  op ra co w y w a li spy' 
cjalne do tej czy n n o śc i w y zn a czen i P ' 
sarze, k tórzy  m ieszkali p rzy  bibljotecę 
Na jednej z d eseczek  tego  najdziw niej­
sz e g o  w  św ie c ie  s łow n ik a  znalezion  
n a w et zbiór syn on im ów , k tó ry  św iaą; 
czy , że  k siążę  dbał o to, aby  ułatw ię 
tłum aczom  unikanie w  ich pracy  p ow ­
tarzania tych  sam ych  stów .
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Przeciw nieuszanowaniu nabożeństw we Wloszetń-
W łosk a  prasa katolicka z za d o w o ­

leniem  w ita  rozporządzen ie  w ła d z y  k o­
m unalnej m iasta M agnane, na R iw ie ­
rze w łosk ie j, ty c z ą c e  się  sp ra w y  u sza ­
now ania n ab ożeń stw .

R ozp orząd zen ie  brzm i: „C elem  upo­
rządkow ania  sp ra w y  p op isów  sp o rto ­
w y c h , od b y w a ją cy ch  się  na w yb rzeżu , 
które jest w ła sn o śc ią  gm iny m iejskiej, 
w  sposób , ab y  one nie za k łó ca ły  sp o­
koju pod czas cerem onij religijnych...

w zb ron ion e jest k orzystan ie  z  boisk 1 
w  godzinach , w  k tórych  odb yw ają  sic 
n ab ożeń stw a . W inni p rzek roczen ia  te­
go  przepisu  będą karani g rz y w n a -  
a p rzy rzą d y  sp ortow e będą skonfiskO' 
w a n e .“

N a leży  p rzyk lasn ąć inicjatorom  te­
go rozporządzenia , k tó rzy  dali dowó?  
szacunku dla religji, a zarazem  pod­
kreślili k o n ieczn ość , ab y  rozw ój f izy cz ­
n y  cia ła  nie o d b y w a ł się ze  szkodą d l1 
potrzeb ducha.

Rozkazy i nakazy w  wychowaniu dzieci.
O sztuce zakazywania.

W  d zisie jszych  czasach  za k a z y w a ­
nie jest napraw dę sztuką. C hłopcy
i d z iew czę ta  w ied zą , o c z y w iśc ie , w s z y ­
stko lepiej, niż rodzice. R ozp u szczen ie  
ich doprow adziło  w  tysiącach  rodzin 
do najn ieznośn iejszych  w zajem n ych  
stosu n k ów . P o c z ą w sz y  od w sze lk ich  
odcieni „w ojn y  d om ow ej11 m ięd zy  ro­
dzicam i a dziećm i, a sk o ń c z y w sz y  na 
zupełnej rezygn acji rod ziców  — oto  
stan fa k ty czn y  w  n aszych  rodzinach. 
N ie w ła śc iw y  sposób  nakazu i zakazu  
p rzy czy n ia  się do teg o  stanu o w ie le  
w ięcej, niż naogól p rzyp u szczam y. 
M ożna p o w ied zieć , że  w y ch o w a n ie  
m ło d z ieży  nie da w y n ik ó w  tam , gdzie  
ojciec  i m atka nie w ładają  sztuką za ­
k azyw an ia .

Ż ycie  daje nam ty s ią ce  przyk ład ów , 
jak cz ę sto  rod zice polecają  coś w y k o ­
nać dzieciom , nad czem  się  dokładnie  
nie zastan ow ili, c z y  ta rzecz  jest k o­

nieczna, c z y  też ty lko  jest kaprysem  
chw ili. C zęsto  też  zdanie ojca jest 
p rzec iw n e zdaniu m atki i oto n ieopatrz­
nie w yb u ch a  spór m ięd zy  rodzicam i 
w  ob ecn ości dzieci. Ten brak zgod n o­
ści w  poglądach i żądaniach rod ziców  
p rzy czy n ia  się n iesłych an ie  do ob n iże­
nia autorytetu  ojca i m atki w  oczach  
dzieci.

N. p. ojciec  zakazuje dzieciom , a że ­
by nie w y c h o d z iły  na ulicę, g d y ż  jest 
chłodno. M atka jest p rzec iw n eg o  zd a­
nia. D ziec i rozum ieją doskonale, że  
m atka stoi po ich stronie i że  pozycja  
ojca jest osłab iona. D opuszczają  ted y  
szturm  do ojca i po k rótszem  c z y  d łuż- 
szem  w ahaniu  ojciec p ozw a la  im w y jść  
na ulicę.

—  Jednak nie w olno  w am  baw ić  
się na jezdni, gd yż ła tw o  m ógłb y  w a s  
przejechać sam ochód  — nakazuje oj­
ciec.

D zieci przyrzekają  solennie i pędem  
zbiegają na dół.
i im— i i i h i i  min ii iii w w M M — mn— r r a

Straszna katastrofa 
tramwajowa w Zurychu.

Zdjęcie p o w y ż sz e  w y o b ra ża  m iej­
sce katastrofy , jaka w y d a rzy ła  się  w  
tych dniach w  Zurychu, gd zie  z rem izy  
m iejskiej kolei elek tryczn ej pociąg  z ło ­
żony z trzech  w a g o n ó w  k o lejow ych , 
sto czy ł się  po p och y łośc i i sza loną siłą  
w padł na sto jący  na przystanku w agon  
tram w ajow y, napełniony d w u d ziesto ­
ma pasażeram i. O c zy w iśc ie  z w agonu  
zosta ła  kupa szm elcu , z której d o b y ­
w a ły  się  jęki kilkunastu osób  mniej lub 
ciężej rannych. T rzy  osob y  p on iosły  
śm ierć na m iejscu. Z astępca k iero w ­
nika rem izy , d o w ied z ia w szy  się o w y ­
padku, popełnił zam ach sam obójczy.

tm

.. V

B y łem  św iad k iem  tej scen y , w ieL 
za c iek a w iło  m nie, c z y  dzieci u s łu c h a j  
zakazu  ojca. P o  p ew n ej chw ili w y ł'  
rżałem  p rzez  okno na ulicę. D ziec i ba* 
w iły  się  w e so ło  na środku u licy.

T akich p rzy k ła d ó w  jest m n óstw 1? 
A le je sz c z e  inny błąd popełniają rodz1' 
ce. C zęsto  dla b łah ych  p o w o d ó w  prze­
r y w a  m atka c z y  ojciec dzieciom  zaba­
w ę , która p rzec ież  dla m alców  jest ni?' 
ty lk o  z w y k łą  zab aw ą , tak jak m y P  
pojm ujem y, ale jest dla nich zaczai'9' 
w a n y m  św ia tem , w  k tóry  w k ła d a ć  
całą  sw o ją  fantazję i duszę. N ierozum ­
ne ted y  za k a zy  ro d zicó w  rodzą w  tyP' 
duszach  d z iec ięcy ch  bunt i często  ś  
p oczątk iem  n iep osłu szeń stw a .

Jak temu zaradzić?
P rzed ew szy stk iem , ż e b y  osiągu 3 1 

p o słu szeń stw o  dzieci potrzebna j?^ 
zgod a  i jed n om yśln ość  rod ziców  pi'z>j 
najm niej w  ob ecn ości dzieci. Zdała 0 
nich niech sob ie  m ałżon k ow ie  uzgad,' 
niają s w e  różne p ogląd y na słuszno^'- 
c z y  n iesłu szn o ść  zarządzen ia . D av , 
w -ym agane jest g łę b sz e  zastan ow ień 1" 
się  ojca c z y  m atki, c z y  dany rpzk 
jest n iezbędn ie p otrzeb n y  i u z as a

n ion y‘ . . - i
D obre skutki p rzyn osi angje1̂ ,  

m etoda w y c h o w a w c z a , która każe A ^  
dzicom  przy  w y d a w a n iu  jak iegoś P 
lecen ia  uzasadnić je log iczn ie . T f ze ' [ 
m alcow i w y tłu m a c z y ć , że  takie a ‘ 
kie ży c z e n ie  rod ziców  jest s *.uS^jC, 
i kon ieczne. D zieck o  zastan ow i = ’ 
n au czy  się  m y śleć  i w  końcu o k aże  
ch ętn iejsze do spełn iania  rozkazom  •

D obrą tak że jest rzeczą , jeśli P0^  
cen ie  w y d a je  się  tonem  spokojnyn’- ^  
z nakazującem  p r o s z ę .  Z w y k le  ,, 
skutki w y w o łu ją  g roźb y , ostre s * 
i straszen ie  dziecka p rzy  w y d a  w 
rozkazu. cj

O by te uw agi zd o ła ły  w  Pe ''v ' 0. 
m ierze objaśnić n ie d o św ia d c z o n y m i 
d z ic ó w , ja k  n a le ż y  p o s tę p o w a ć  2 
stającem i d z ie ć m i.



§osras!@ mowy bankietowe.
G e n e w a .  Mowa ministra Zaleskie- 

T  w ygłoszona we w torek  na posiedze- 
Nu Ligi Narodów, w sprawie bezpieczeń- 
st'va i rozbrojenia, została w ysłuchana z 
u'vagą przez licznie zebrane, pomimo póź- 
llei pory, delegacje. Jednakże punkt cięż­
kości dnia przeniósł się poza ram y Zgro­
madzenia. Mianowicie doniosłe przemó­
wienia polityczne zostały  w ygłoszone w 
^ a s ie  bankietu, w ydanego  przez między­
narodowe s tow arzyszenie  dziennikarzy, 
akredytow anych przy Lidze Narodów.

Na bankiecie zabrał głos min. Curtius, 
który mówił o pokojowych dążeniach Nie­
miec i o ich chęci w spółpracy międzyna- 
rodowej na terenie genewskim. Robiąc 
aluzję do rysunku, zdobiącego menu obia­
dowe. na którem widniał ul, otoczony 
Pszczołami, wyobrażającemi zebranych 
w Genewie mężów stanu, min. Curtius 
Zauważył, że on i minister Zaleski mają 
w Genewie znacznie ważniejsze zadania, 
niż wzajemne podawanie sobie not dyplo­
matycznych, jak to zostało ujęte przez 
rysownika. W  zakończeniu m ow y min. 
Curtius podkreślił, że pragnie, pomimo 
Wszelkiej różnicy poglądów i zajętych po- 
życyj, poszukiwać na terenie genewskim 
zbliżenia i porozumienia.

Z kolei min. Henderson mówił o w spół­
pracy w  dziele pokoju między Francją a

Anglją, podkreślając ciągłość tej pracy i 
robiąc aluzję do pomocy, na jaką Francja 
może liczyć w razie trudności politycz­
nych.

W reszcie  w  niezwykłem skupieniu ze­
brani wysłuchali przemówienia ministra 
Brianda. Briand przypomniał, że 4 lata 
temu rozpoczął pracę nad zbliżeniem z 
Niemcami, jak powoli zyskiwał zaufanie 
S tresem anna i jak dalece było to zaufanie 
wzajemne. Nawiązując najwidoczniej do 
ustępu z rannego przemówienia min. Cur- 
tiusa o rozczarowaniu, jakie polityka mię­
dzynarodow a przyniosła w ostatnich la­
tach Niemcom, Briand podniósł, że pracę 
sw ą nad pokojem będzie dalej prowadził, 
choćby anw et miał być powalony.

Zwracając się w stronę min. Curtiusa, 
Briand w  pięknym retorycznym  -zwrocie 

- Iniósł, że nigdy nie żądałby  on od sw o ­
ich kolegów, w yrzeczenia  się istotnych 
interesów swoich krajów, tak samo. jak 
i sam nigdy nie ustanie w ich obronie. 
Każdy z ministrów spraw  zagranicznych 
p rzybyw a  do G enew y z umiłowaniem 
swego kraju i z gotowością obrony jego 
praw. Ale wszystkie te patrjotyczne 
uczucia, spojone w jedno, powinny dać — 
zdaniem Brianda — utrwalenie pokoju, a 
nie pogłębienie nieporozumienia. (PAT.(.

Nowi cgfoikowśs Bad# Liii Narodów.
G e n e w a .  Na przedpołudniowem po­

siedzeniu Zgromadzenia Ligi została jed­
nomyślnie przyjęta  rezolucja, przewidują­
ca utworzenie specjalnej komisji studjów 
Projektu Brianda, do której w razie po­
trzeby mają być  zaproszone również pań­
stwa. nie będące członkami Ligi, oraz 
w szyscy  członkowie Ligi, nie mieszkający 
w Europie.

Następnie przystąpiono do w yborów  
uzupełniających do Rady Ligi, z której 
obecnie ustępują Finlandja, Kanada i Ku­
ba. Na miejsce Kanady w ybrano  36 gło­

sami Irlandję, na miejsce Kuby Guatemalę. 
Na miejsce Finlandji kandydow ały  Chiny, 
Norwegja i Portugalia. W obec tego jed­
nak, że Chiny ustąpiły, z Rady dopiero 
przed dwom a laty, m ogłyby one obecnie 
kandydow ać jedynie za zgodą dwóch 
trzecich Zgromadzenia. W głosowaniu 
Chiny o trzym ały  27 głosów, gdy w y m a­
gana większość dwóch trzecich wynosiła 
32 głosy. W obec tego Chiny nie mają 
p raw a kandydować. Ostatecznie na miej­
sce Finlandii w ybrano  Norwegię 38 gło­
sami. (PAT.).

Treviranus na w ylocie.
B e r l i n .  Poniew aż m inisterstw o 

terenów  okupowanych, na czele k tó­
rego stoi min. T reviranus, zostanie z 
dniem 30 w rześnia br. oficjalnie zlikwi­

dowane, w  sferach m iarodajnych roz­
patryw ana jest spraw a, czy T rev ira ­
nus ma nadal pozostać członkiem ga­
binetu. (Pat.)

Kgncfers ss&radza sie i  stronnictwami.
B e r l i n .  W  tutejszych kołach miaro­

dajnych toczą się obrady nad sytuacją 
polityczną, jaka w y tw o rzy ła  się wskutek 
w yborów  do parlamentu. Kanclerz Rze­
szy wszedł już w porozumienie z p rzy ­
wódcami poszczególnych partyj. Konfe­
rencje te nie mają jednak jeszcze charak­
teru oficjalnego. Chodzi o poinformowa­

nie kanclerza, do jakiego stopnia poszcze- 
•ćlne partjc przyjmują stanowisko rządu 
Rzeszy, ogłoszone we w czorajszym  ko­
munikacie oficjalnym. Dotychczas dr. 
Briining porozumiewa się tylko z p rzy ­
wódcami tych partyj, które w rozw iąza­
nym parlamencie stale g łosow ały  za rzą­
dem. (PAT.).

Czy kapitał z polisy ubezpieczeń owej na życie 
zalicza sie do maiatku?

W  tej spraw ie zapadło ważne orze­
czenie sądowe, interesujące szerokie 
óastępy naszego społeczeństw a. Ubez­
pieczony N. ńa 5000 dolarów na życie 
Przelał w  drodze cesji praw o odbioru 
kapitału na swych krew nych. Po 
śmierci N.. T ow arzystw o ubezpieczeń 
uzależniło w ypłatę od zezwolenia w ła­
dzy skarbow ei ze względu na uiszcze­
nie podatku spadkowego.

Posiadacze polisy zaskarżyli tow a­
rzystw o a Sąd N ajw yższy orzekł, że 
Polisa nie wchodzi w  skład majątku 
ubezpieczającego sie, ani w  skład m a­
jątku po nim, że z chwilą płatnbści 
staje się bezpośrednio w łasnością po­
siadacza polisy. Co się zaś tyczy od- 
V,rśnvch  instrukcyj i okólników min, 
skarbu, nieogłoszonych w Dzienniku 
Ustaw.' me mają one mocy i są tylko 
miarodajne dla podw ładnych mu urzę­
dów.

Pomimo to niektóre urzędy skarbo­
we poszły dalej w  swych żądaniach, a 
mianowicie uzależniały wydanie ze­
zwolenia aa w ypłatę kapitału pośm iert­

W  przewidywaniu ostrej zimy.
W a r s z a w a .  Dnia 17 bm. odbył 

się w  m inisterstw ie komunikacji zjazd 
dyrektorów  w szystkich okręgow ych 
dyrekcji kolei państw ow ych pod p rze­
wodnictwem  m inistra komunikacji inż. 
Kuhna. Z ramienia m inisterstw a ko­
munikacji w obradach zjazdu uczestni­
czyli podsekretarz stanu w  m inister­
stw ie komunikacji in. Czapski, dyrek-. 
torzy departam entów  i naczelnicy sa­
modzielnych wydziałów . Zjazd obra­
dował nad spraw am i, związanem i z 
rozpoczynającym , się sezonem  prze­
wozów jesiennych na kolejach, oraz 
om awiał środki zapobiegawcze na w y ­
padek ostrej zimy. (Pat.)

Były poseł Pawlak na wolności.
T o r u ń. A resztow any w porozu­

mieniu z prokuraturą w czasie niedziel­
nych zajść w  Toruniu poseł-Paw lak  
z N. P. R. został po przesłuchaniu przez 
sędziego śledczego, wypuszczony na 
wolność. (PAT.)

W isła przestała wylewać.
Stan w ody na W iśle, Iłownicy i do­

pływach opada powoli w skutek ustania 
deszczu. W  Bronowie były zagrożone 
trzy  domy mieszkalne. Droga pow ia­
tow a między Zabrzegiem a Ligotą w 
okolicy mostu na Iłownicy zalana, ko­
munikacja zamknięta. Szkody, po­
w stałe z wylewu, ograniczają się do 
zatopienia łąk i częściowego zabrania 
siana w gminach Bronowie, Ligocie 
Zabrzegu i Zarzeczu. Przypuszczalnie 
w ylew  zaszkodzi rów nież ziemniakom. 
Obecnie już nie zagraża dalsze niebez­
pieczeństwo powodzi.

S P 0 i  T.
Trójbój kobiet.

W  nadchodzącą niedzielę zostanie rozegrany  
na boisku Pogoni w e Lw ow ie tró jbój kobiet o mi­
strzostw o  Polski.

„Maraton."
„M araton" o m istrzostw o Polski zostanie roze­

g rany  28 w rześn ia  w Poznaniu. S ta r t  i m eta na 
stadionie miejskim.

Na pow yższy  bieg w yjeżdża z G órnego Ś ląska 
elita d ługodystansow ców  z Lęrchem , H artlikiem  i 
Kabutem ną czele.

Pięciobój kobiet.
Z aw ody o m istrzostw o Polski w pięcioboju ko­

biet odbędą sic dnia 5 października 1930 r. o go­
dzinie 14.30 na Stadionie w Królewskiej Hucie.

Rów nocześnie z zaw odam i o m istrzostw o pię­
cioboju, odbędzie sie dzień sztafet i płotków m ęż­
czyzn, o tw arty  dla w szystk ich  klubów. Zaw ody 
odbędą sie w  następu jących  sz ta fe tach : szwedzkiej: 
100x 2 0 0 x 3 0 0 x 4 0 0  m tr„  4 
x 1500 i 3 x 800 m tr. Bieg

przez plotki na 110 m tr., 200 m tr. i 400 m tr.
P ierw si trzej zw ycięzcy  o trzym ają  piekne dy ­

plomy.
Nadto odbędą sie zaw ody  w biegach na d y stan ­

sach. k tó re nic figurują jeszcze w tabeli rekordów  
okręgow ych, to jest bieg 500 m tr., 2000 m tr. i 
15.000 m tr.

Bieg na przełaj.
Z aw ody o m istrzostw o Polski w biegu na p rze ; 

lai kobiet odbędą się dnia 12 październ ika 1930 r. 
o godzinie 12-tej w Królewskiej Hucie w okolicy 
now o-w ybudow anej Szkoły H andlow ej.

Międzyokręgowy mecz lekkoatletyczny 
Poznań — Górny Śląsk.

Dnia 28 w rześn ia  zostaną  rozegrane w P o zna­
niu m iedzyokręgow e zaw ody  lekkoatletyczne m ęż­
czyzn G órny Ś ląsk  — Poznań.

nego od uiszczenia przez spadkobier­
ców podatków  (a więc nietylko spad­
kowego) nieuiszczonych przez spadko­
dawcę, lub też żądały naw et w prost 
przekazania przez T ow arzystw o ubez­
pieczeń kapitału na poczet podatków  
i opłat skarbow ych.

To orzeczenie Sądu Najwyższego 
uznaje pretensje skarbu jako niesłusz­
ne i nieuzasadnione, bo tylko w pew ­
nych i ściśle określonych ustaw ow o 
w ypadkach. kapitał ubezpieczony 
wchodzi w  skład m asy spadkowej. 
Również T ow arzystw a ubezpieczeń 
wybaw ione zostają z wielce niemiłej i 
szkodliwej dla interesu sytuacji. Z jed­
nej bowiem strony m inisterstw o skar­
bu obkłada swoje żądania sankcjami 
karnemi za niewykonanie, z drugiej 
zaś strony wykonanie niepraw nego za­
rządzenia w ładzy skarbow ej, naraża 
T ow arzystw o ubezpieczeń na p rze­
granie spraw y i koszta sądowe, o 
k tórych zw rot zapew ne zw rócą sie 
T ow arzystw a do skarbu państw a.

S kład  śląskiej rep rezen tac ji na pow yższe za­
w ody p rzedstaw ia  się następu jąco :

Bieg 100 mtr.: — Sikorski (Stadjon), M uller (Po­
goń).

Bieg 200 mtr.: Sikorski (St.), Zajusz (St.).
Bieg 400 mtr.: — R zepuś (St.), Rojek (St.).
Bieg 800 mtr.: — Rzepuś (St.), B rem er (P.)- 
Bieg 1500 mtr.: — R akoczy (R oździeń- Szopie­

nice), B rehm er (P.).
Bieg 5000 mtr.: — K abut (P.), H artlik  (St.).
Bieg 110 mtr. przez płotki: — Zajusz (St.), 

Sobik Policyjny .
Sztafeta 4 x 100 mtr.: — Sikorski, M uller, Zie­

liński (M ała D ąbrów ka) i Zajusz.
Sztafeta 4 ii 400 mtr.: — B rehm er, Kocur (Roź­

dzień - Szopienice), Rojek Rzepuś.
Skok w zw yż: — Chmiel (Sokół II), P aw ełek  

Sokół. Ruda.
Skok w  dal: — Sikorski, Zieliński.
Skok o tyczce: — Sznajder (P.), Jucha (Sokóp  

C zeladź).
Rzut kulą: — Zajusz, B anaszak (P.).
Rzut dyskiem: — Zajusz, B anaszak.
Rzut oszczepem : — Żyłka (Sokół) Król. H uta), 

Nieszyn (St.).

SCta wygrał?
W  szóstym  dniu ciągnienia 5 klas). 

21 polskiej loterji państw ow ej, głów ­
niejsze w ygrane padły na num ery na­
stępujące :

P o  10.000 zł na nr. 26786 86587 
140594.

Po 5000 zł na n‘r. 61716 73343 104977 
165599 175434.

P o  3000 zł na nr. 64584 128663 
151630 152153 197297 206932.

P o  2000 zł na nr. 75864 114534 
117553 120063 135013 163275 192668.

Po 1000 zł na nr. 26154 26596 29893 
38001 57316 59297 80023 99461 102763 
106082 108292 169858 188795 189191.

P o  600 zł na nr. 2361 7956 16324 
17349 20167 21493 29989 35527 36512 
37295 41884 44282 48218 60519 70331 
75164 75201 79492 80882 88527 93522 
97311 103018 107333 111099 124349
139756 158267 158273 165949 178991 
184201 187328 201919.

Do K. W. 15. Słowa, o k tóre chodzi, 
nie zaw ierają żadnej obrazy, ani p rze­
kleństw a; stanow ią raczej tylko usilną 
prośbę, aby czegoś zaniechano. Słowo 
„zaklinam " możn!a było zastąpić sło* 
wem „błagam ".

Siódmy dzień ciągnienia.
W  siódmym dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 21-szej polskiej loterji państw o­
wej, główniejsze w ygrane padły na 
num ery następujące:

10.000 zł. na Nr. 140806. 
po 5.000 zł. na nr. 13047 22987 86013 

110823 165030 207535.
po 3.000 zł. na nr. 23774 42798 107733 

170320 173198 207164.
po 2.000 zł na nr. 6351 73378 79477 

85478 108630 143153 162545 189611
207525.

po 1.000 zł. na nr. 3374 27272 52988 
53634 71759 78110 98121 107459 114944 

j 116748 121402 139529 143136 152308
t 169135 171990 179931 180041 189598
‘ 191498 199606 205338 207999.

po 600 zł. na nr. 1468 13911 21834 
37434 42465 56854 63542 69927 73909 
79863 86286 90437 91554 98627 100040 
104287 116372 117299 120570 129826 
129845 13482 139916 160368 178420
191662 192946 199680 207985 208184.

Koiibr - najstarszy  lotnik,
Kierownik austriackiej ekspedycji nau­

kowej do południowo-amerykańskiej re ­
publiki, Costarica, dr. Porsen, opowiada, 
że sam otny prawie błądził po tamtejszych 
lasach, gdyż jego tow razysze  mieli za 
ambicję, i cel polowanie przy pomocy 
strzelb i karabinów na grubą zwierzynę. 
Jego zaś celem było bezkrw aw e polowa­
nie na zw ierzynę najdrobniejszą, bo na 
kolibry.

Ptaszki te bowiem są tak płochliwe, 
że najlżejszy szelest zmusza je do uciecz­
ki, a cóż dopiero huk w ystrzału .

Za jednego więc tow arzysza  dr. Porsz  
miał fotografa, Franciszka Jarkowskiego.

Kolibry odznaczają się nadzwyczaj 
szybkim iotem w irow ym . Nie siadają na 
kwiatach, tylko okrążają  je wielokrotnie, 
w  szalonym tempie i posiadają najwidocz­
niej tak doskonały wzrok, że nie tylko nie 
rozbijają się o przeszkody, ale potrafią, 
w  tern błyskawicznem przelatywaniu, za­
pomogą dzióbka i języczka, które s tano­

wią pompkę naturalną, zbierać z kw ia­
tów  płyn. k tórym  się żywią.

Jak  szybkim zaś jest ich lot — św iad­
czy o tern przykład następujący: Pan  
Jarkow ski chciał raz fotografować szcze­
gólnie piękną orchideę, ale dr. Porsch  po­
radził mu, ażeby  czekał tak długo, dopóki 
kolibr nie zjawi się i nie będzie okrążał 
kwiatu, aby na fotografii pochwycić i 
kwiat i obrąz tego żyw ego klejnocika, 
błyszczącego świetnemi metalicznemi 
barwami.

’Kiedy kolibr zbliżył się do orchidei, 
pan Jarkow ski nacisnął sprężynę swego 
aparatu fotograficznego, ale, chociaż mi­
gaw ka by ła  nastawiona na jedną stopięć- 
dziesiątą część sekundy, na płycie odfoto- 
grafował się ptaszek nie jeden raz, ale 
trzy  razy, w postaci mglistego koła, to 
znaczy, że do tego  aby  pochwycić go na 
płytę fotograficzną w  pozornej nierucho­
mości, potrzebaby mieć migawkę na jedną 
pięćsetną część sekundy.

W idziany gołem okiem ów lot kolibra 
przedstaw iał sie jak kolorowa błyskawica 
oplatająca kielich wspaniałego kwiatu.



Z Bytomskiego.
Pewien gospodarz na Rozbarku 

wniósł o przym usowe wydalenie loka­
tora z mieszkania. Żądanie gospoda­
rza zostało spełnione, gdyż lokator n‘ie 
płacił komornego. Lokator zemścił się 
za to w  ten sposób, że jednej z ubie­
głych nocy zniszczył wielki ogród 
działkowy kamienicznika. Mściwego 
lokatora aresztow ani.

W ypadł z autobusu i został przeje­
chany na śmierć robotnik Skrzypczyk 
z Rokitnicy. Nieszczęście zdarzyło się 
na przystanku przy oberży Hurdesa w 
chwili za trzym yw ania  się autobusu.

«

Zabici zostali przez spadający w ę­
giel robotnik Ernest Kocher z Miecho­
wie nk kopalni .,P ru sy"  oraz kruszak 
Aleksander Żygliński z Chropaczowa 
(wo.j śląskie) na kopalni „Hohenzol­
lern" w  Szombierkach.

Z Gliwickiego.
W  piątek ubiegłego tygodnia przy­

jechał do Gliwic razem ze sw ą żoną 
mistrz hutniczy Józef Sch. z Nowego 
Bytomia (woj. śląskie). Na narożn'iku 
ulic Bergw erkstrasse  i Elżbiety zostali 
najechani przez samochód. Oboje upa­
dli na chodnik i odnieśli poważne oka­
leczenia. Panią Sch.. jako ciężej ran1- 
ną. odstawiono do miejskiego szpitala, 
zaś jej mąż odjechał do domu.

*
Do szybu na kopalni Gliwickiej

wpadł górnik Wilhelm Poloczek i za­
bił się na miejscu. Zwłoki odstawiono 
do szpitala kn'apszaftowego w  Zabrzu. 

»
Na szosie Toszek—Pyskow ice zo­

stał przejechany przez samochód oso­
bowy mężczyzna, którego nazwiska 
nie stwierdzono. Zwłoki odstawiono
do szpitala w  Pyskowicach.

Z Raciborskiego.
W  posiadłości pewnego gospoda­

rza na Ostrogu zabawiały się dzieci 
jazdą na dyszlu. P rzy tem  9-letn'i Jan 
Bulenda dostał się nogą w koło popę­
dowe, które mu ją zmiażdżyło i po­
szarpało. Chłopaka odstawiono do 
szpitala w  Raciborzu.

*

Rolnika Antoniego Wierzkonia z 
Sudała kopnął przed kilku dn'iami koń 
w żołądek. W ierzkonia odstawiono 
do szpitala w Raciborzu, gdzie zmarł 
mimo opieki lekarskiej.

*
W  nocy na w torek spaliła się do­

szczętnie m urowana stodoła sołtysa 
p. Siwonia, napełniona tegorocznem 
żniwem. Razem z nią spaliły się rów ­
nież różne m aszyny i narzędzia rolni­
cze, oraz gospodarcze. Wszelkie oko- 
liczrJości wskazują na złośliwe podpa­
lenie.

Z Kozielskiego.
Przejechana została przez samochód 

68-letnia Białasowa z Chrostów. Nie­

szczęśliwa odniosła tak ciężkie potłu­
czenia i obrażenia wewnętrzne, że 
zmarła wkrótce po wypadku.

*
Począw szy od 1 października b. r. 

będą tw orzyły  wieś Sławięcice i ko- 
lon’ja Sławięcicka jedną gminę pod 
wspólną nazw ą Sławięcice.

Ukąszona przez jadowitą żmiję zo­
stała w  lesie przy  zbieraniu d rzew a 26- 
letnia Ema W. z Lenartowie. Lekarz 
zastrzyknął jej środek przeciwtruciź- 
niany, co ją uratowało od rliechybnej 
śmierci.

Z Strzeleckiego.
W  jednym z wapienników w Go­

golinie zatrudniony 27 - letni Józef 
Drysiol spadł z 6 m etrów  wysokiego 
rusztowania tak nieszczęśliwie, że ude­
rzył głową o kamień i stracił p rzy ­
tomność. Lekarz stwierdził pęknięcie 
czaszki i w strząs mózgu. Nieszczęśli­
w y  zmarł wskutek odniesionych ran.

*
Niezamężna R. z Kamienia poro­

dziła nieślubne dziecko i zakopała ma­
leństwo w ogrodzie pod gruszą.

Z Opolskiego.
On‘egdaj spalił się doszczętnie dom 

chałupnika Hermana Osieckiego w 
Grabicach. Pożar spowodowały w y ­
dobywające się iskry z wadliwego ko­
mina. *

W  tych dniach znaleziono w  Nowej- 
wsi nieżywego gołębia pocztowego, 
k tóry  w yczerpany z sił, uderzył o 
druty elektrycznego przewodu i zabił 
się. Stwierdzono, iż gołąb został w y ­
puszczony w  Anglji i przeleciał już 
przeszło 1100 km. *

Przed kilku dniami w  nocy zakra­
dli się nieznani w łam yw acze do ple- 
banji w  Kotorzu Wielkim. Ponieważ 
tam nie mogli niczego zdobyć, wkradli 
się następnie do kościoła parafialnego. 
Jak  wynika z śladów, które w łam y­
wacze pozostawili po sobie, próbowali 
oni otworzyć tabernakulum, ale im się 
to nie udało. W łam yw acze poprze­
wracali wszystko na ołtarzu.

idnffiwiedzi redakcji.
E. K. Radlin. Prosim y przybyć do 

Biura P o ra d y  P raw nej w  Rybniku przy 
ulicy Raciborskiej (restauracja p. W ie­
czorka), gdzie poradzimy i zwrócimy 
wyrok sądowy. Biuro Porady P r a w ­
nej w  Rybniku jest otwarte w  soboty 
przed południem, z wyjątkiem świąt.

W. S. Świerklany Dobie. W ładze 
rozstrzygną, czy może Pan budować na 
grurJcie, którego dolną w ars tw ą  jest 
węgiel. Przeciwko orzeczeniu w y ­
działu powiatowego można wnieść od­
wołanie w  terminie, podanym na orze­
czeniu do wojewódzkiego sądu admi­
nistracyjnego przy województwie w 
Katowicach.

Lokator Wielkie Hajduki. Nr. 30.
Prosim y przybyć do naszego biura po­
rady prawnej w  Katowicach przy ul. 
św. Stanisława 4, pierwsze piętro, Re­
dakcja „Katolika". Biuro porady p raw ­
nej w  Katowicach jest czynne w mie­
siącu wrześniu roku bieżącego w na­
stępujące dni: w poniedziałki 1, 15 i 
29 września oraz w  czwartki 4, 11, 18 
i 25 września tylko przed południem.

Kalety 10. a) Mąż pani jako 50 
procentowy in'walida wojenny może 
mieć dochodu miesięcznego 189.96 zł. 
aby nie potrącono mu żadnej kwoty. — 
b) Adresów kursów stenografji nie­
mieckiej w odpowiedziach „Redakcji" 
podać nie możemy, gdyż należy to do 
działu ogłoszeń płatnych.

R. D. M akoszowy. Czynsz miesz­
kaniowy czyli komorne powinien Pan 
zapłacić. Gospodarza do n'aprawy 
mieszkania nie może Pan  zmusić. Dla 
ustalenia nowego komornego należy 
zwrócić się do urzędu rozjemczego dla 
spraw  najmu.

T. C. M ysłowice. Nr. 33. Dwadzie­
ścia sześć tysięcy (26.000) marek pol­
skich z stycznia 1921 roku równają się 
215.80 zł, 8400 m arek polskich z marca 
57.96 zł, 3300 m arek polskich z kw iet­
nia 23.43 zł. Należy zwrócić się do 
Centrali Polskiego Banku Handlowego 
w Poznanjiu, plac Wolności 8-9, z za­
pytaniem, kiedy oraz jaką kwotę w y ­
płaci za pieniądze, złożone w  oddziale 
Polskiego Banku Handlowego w Kato­
wicach.

J. K. Kostuchna. Ustawie o ochro­
nie lokatorów nie podlegają budynki lub 
ich części, k tóre po dn'iu 1 lipca 1918 
roku uległy zasadniczej przebudowie, 
gdy -przez to przysporzono mieszkań. 
Przebudow a musi być tego rodzaju, że 
przez tę przebudowę powiększono ilość 
mieszkań w ten sposób, że pomieścić 
się tam może większa ilość gospo­
dars tw  domowych (lokatorów), aniżeli 
to miało miejsce przedtem; Jeżeli 
więc przeprowadzono tylko remont do­
mu, chociażby bardzo znaczny, nie po­
większając ilości mieszkań, przezna­
czonych na poszczególne gospodarstwa 
domowe, to wówczas należy uznać ta ­
ki budynek za podpadający pod 
ochronę.

P. A. R. w K. W ysłaliśmy pocztą 
spis książek księgarni św. Wojciecha 
w Poznaniu, które można nabywać 
także w  polskich księgarniach w Ka­
towicach. — Dwie powieści, w ym ie­
nione w liście całkiem są wyczerpane 
i r.'ie wyjdą ponownie. — Powieść 
trzecia nie będzie drukowana w w y ­
daniu książkowem.

Panu Leonowi T . . .  Urbanowice. 
Gmach wyższego studjum handlowego 
w Krakowie mieści się przy ul. Sien­
kiewicza 4, u wylotu ul. Karmelickiej, 

I naprzeciwko wejścia do Parku  Kra­
kowskiego. — W  gmachu zrtajduje się 
dyrekcja studjum, sekretarjat, sala pro­
fesorów, sala., przeznaczona dla aka­
demickich rzeszeń studentów', bibljote- 
ka i czytelnia, aula i sale wykładowe, 
sale seminaryjne, pracownia tow aro­
znawcza i pracownia chemiczna.

Pannie Janince „W “ w Szopieni­
cach. Fuksja łatwo przyjmuje się z od- 
nóżek, które zasadza się na początku 
wiosny, lub z początkiem września, w

lekką ziemię. Starsze fuksje wyrnaś?3' 
ją pożywnej ziemi, cienia i w  lecie du­
żo wody. Zimą przechowuje się fuks3c 
w- chłodnej, ale rJie mroźnej piwnicy- 
— Pelargonje najlepiej przyzimować ", 
jasnem, nie zbyt zimnem (6—8 stoPy 
ciepła) miejscu. Piwnice nie nadają slC 
do tego. — Oleander potrzebuje wTiU' 
kiej doniczki, bardzo dużo wodv i cza' 
sem trochę m ierzw y płynntej, oraz cie' 
pła i słońca. — Dobrze jest polevv'a£ 
ciepłą wodą, która aż na podstawe 
powinna spływać i tam pozostać.

Pani Joasi K . . .  Goleszów. Co P°' 
radzić, żeby się ręce nie pociły? P r°' 
szę spróbować: myć ręce często " 
wystałej wodzie z dodatkiem ału1’11 
Dobrze jest też wycierać pudrem w °( 
salicylem. Jeżeli ręce pocą się P o ­
szyciu, dobrze jest potrzeć proszki^3 
ryżowym.

„3486“ Szarlej. Jak najlepiej zaPa' 
kować gałązki z kwiatami do wysyU 
pocztą? Aby zachować w  świeży'3! 
stanie gałązki podczas przesyłki. 
mają być oczkowane, rjajlepiej włożyc 
ucięty koniec 2 do 3 cm głęboko w  su­
row y ziemniak, obwinąć gałązkę fl3' 
stępnie papierem i zapakować do " ?l 
gotnego mchu. ^

Propram  r a d i o w i
P iątek . 19 w rześn ia  1930 r.

K atow ice, fala 408,7. 11.58 S ygnał czasu  oraz
nał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. — 12- _ 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  13.00 Kom1011 
kat m eteorologiczny. — 16.00 Komunikaty- ^  
16.20 O pow iastki dla s ta rszy ch  dzieci. — l 6"’. 
K oncert z p ły t gram ofonych. — 17.35 O dczy t P- 
..O sta tn ie  chw ile k ró lów  polskich ." — 18.00 Kon 
cert popularny z udziałem  T ria  Polskiego R ^ '!  
w K atow icach. — 19.00 Codzieny odcinek p o * 11, 
ściow y. — 19.15 R ozm aitości. — 19.30 O dczJh 
„Ze św ia ta  p rzy ro d y ."  —  20.00 K om unikaty Z * 13 
zku M łodzieży Polskiej. —  20.05 K om unikaty 5P°r. 
tow e. — 20.15 K oncert sym foniczny z W a r s z a " '
—  22.00 F elieton  z W arsz aw y  p. t. „R ozrno" ' 
b erlińsk ie ." — 22.15 Kom unikat m eteorologies11'
— 22.30 T ransm isja  z G enew y. — P rzem ów ię111* 
p. M inistra zagran icznych  A ugusta Zaleskiego 
tem at spraw  poruszonych  na sesji Ligi N a r o d ó " '  

22.45 In term ezzo m uzyczne. —  23.00 S k rz y p  
pocztow a w  iezyku francuskim .

W arszawa, fala 1.395,3. 11.40 P rzeg ląd  p rasy  kr'1
jo w e j. —  12,10 M u zy k a  z  p ły t  g ram o fo n o w y ch -
15.50 P rzeg ląd  w y d aw n ic tw  periodycznych- ",
— 16.15 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. —  18- 
K oncert o rk iestry . — 19.45 G iełda rolnicza-
20.15 K oncert sym foniczny. — 22.30 T ra n s m it]  
z G enew y: P rzem ów ienie m in istra  sp raw  7.aSrl‘ 
nicznych Zaleskiego na sesji Ligi N arodów .

K raków , fala 314,1. 11.40 do 16.15 Transm isje .
W arszaw y . — 17.35 O dczyt. — 18.00 KonCcr; 
z W arszaw y . — 19.20 S krzy n k a  pocztow a. — 20-U 
K oncert sym foniczny z W arszaw y . — 22.30 T ra f5' 
m isja z G enew y.

Poznań, fala 336,3. 8.00 W iadom ości z całego 
ta. — 13.05 K oncert gram ofonow y. —  14.00 i l 4-3! 
G iełdy i kom unikaty gospodarczo-ro ln icze. —  18 
K oncert z W arszaw y . — 19.15 R zeczy  ciekaw e
20.15 K oncert sym foniczny z W arszaw y . 
T ransm isja  z G enew y. _ ,

W rocław , fala 325 —  Gliw ice, fala 253. 11-&
13.50 P ły ty  gram ofonow e. — 16.15 K oncert chc 
rów . — 17.00 P ły ty  gram ofonow e. —  18.10 O 
czyt. — 19.00 K oncert lekki rad joork iestry - ^
21.00 O pow iadania. _ ,

Berlin, fala 418. 14.00 P ły ty  gram ofonow e. — l 8'
i 16.30 O dczy ty . — 19.30 K oncert z Królewca- 
21.05 Słuchow isko. N astępnie koncert p o p u l a r n i '  
W iedeń, fala 516,3. 11.00 P ły ty  gram ofonow e.
12.00 K oncert o rk iestry . — 15.20 P ły ty  granie 
fonowe. — 16.30 A kadem ia. — 18.00— 19.30 O 
czy ty . — 20.03 O pera S m etany  w  3 ak tach  -•R‘l 
libor."

12

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik**, spółka w y­
dawnicza z ogr. odp. w  Bytomin, Śląsk Opolski- ■j' 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Oodn •

w KróL Hucie.

DOM MUZYCZNY

IGNACY CYPRES
K r a k ó w ,  S z e w s k a  13. K .  P .

w ysyła  m andoliny 
w łosk ie po 25-30 z ł . , 
koncertow e ozdo- 
o a e  35-45 z ł., skrzy­
pce szkolne ze sm y­
czkiem 23 zł., kon- 

_ _  certo w e 30, 40 i 50 zł.
klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł.,
12 klap 50 zł., gitary koncertow e  
40-50 zł., kornety 120 zł., H arm onje 2  registry 
29 zł., 1 rzędow e 38 zł., 2 rzędow e 55 zł., 
2  rzędow e 12 b asó w  80 z ł., helikonki 8 basów  
pierw szorzędne 145 zł.. — N ik low e ,Q re  
Roskop" p a ten t z łańc. 13 z ł., nikt. płaski 
zegarek słynnej marki „Enigma** 22 zł., budzik 
14 zł., brzytwy „Solingen** p o  6, 8  i 10 zł., 
maszynki do w ło só w  9-12 zł., diam enty do  
szkła p o  7, 9  i 12 zł. — Cennik ilustrowany  
zegarków  i instrum entów muzycznych darmo 
i . onłatnie.

I

leretn FEMY 
idealnie usuwa bej golenia! 
.wszelkie zbyteczne1 wtosy I 
pod pachami.na brodzie.! 

rekach i nogach.
Je n e ra ln e  zas tę p stw o  na P o lsk ę  i w. m. G d ań sk  

P e r f u m e r j a  H u r t o w a  
A. MENDELSON i S -k a . W arszaw a, N alew ki 36.

Chcesz otrzymać posadę?
M usisz  ukończyć kursy  fachow e k o resp o d en cy in e  
p r o f e s o r a  S e k u ł ó w  ic z a ,  W a r s z a w a ,  Z ó -  
r n w .a  4 2 .  K ursy w yuczają  l is to w n ie : b u ch al­
terii, rachunkow ości kupieckiej, k o resp o n d en c ji 
h an d lo w ej, s ten o g rafji, nauki h an d lu , p raw a , 
kaligrafii, p isan ia  n a  m aszynach , to w aro zn aw stw a  
an g ie lsk ieg o , francusk iego , n iem ieck iego , p isow ni, 
g ram atyk i po lsk iej o raz  ekonom ji. P o  ukończen iu  
św iad ec tw o . Ż ąd a jc ie  p ro sp ek tó w .

K a r m e l k i
w w ielk im  w yborze  po leca

Fabryka A. Piasecki S. A,
K ra k ó w .

Przy zakupnie  p rosim y zw racać  baczną
u w ag ę  na firm ę naszą.

B a c in o t ł  c ie rp iący  n a   _
PRZEPUKLINĘ
D użo rzekomych specjalistów  ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są  jedyn16 
skuteczne. Aby zaś przekonać się , źe tylko 
przez znane pow agi naukow e polecone ban­
daże usuwające radykalnie po osob istem  la' 
w ieniu się  naizastarzalsze i nainiebezpiecV 
niejsze przepukliny u pań. panów  i dzieCL 
najnow szego wynalazku M T lllem ana, 
daw na znanego w  całej P olsce specjah*”  
i prof. Raskaia są w prost zbaw ienne — * 9 '  

starczy przyjść i przeglądać liczne entu*l‘!" 
styczne podziękowania ludzi o  z n a n y c h  na­
zwiskach profesorów  uniwersytetu, lekar5o’ 
ze sfer duchow ieństw a, najwyższej •O'*’ 

kracji oraz z  ludu.

M . T I l l i M A N  h _
specjalista i wynalazca opatenlowanyoh bano«*J 

K r a k ó w ,  u l .  S z l a k  3 9 .
/ r d a ć  n ro sn ek tó w  darm o.

□ar- r o z p o w s z e c h n i a j c i e  

NASZA GAZETH


